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Nr. 8. (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie wtorek dnia 6 stycznia 1903. 


Rok XXXVI. 


Presumerata wynosi! 


we Lwowie: 


wies qcinic 2 Kereny; — za dwurasową dostawę de daro 


DIEN 


oplaca sią CO halerzy ; 
na prowinaej!i: 
£ jadperazewą przesyłką : 


resznie . 86 E — h | rocznie. 
kwartalnie 7 „56, | kwartalnie 
mlosięcrnie 2 „60 ,„ | miesięcznie 


W Niemczech: miesięcznie 3 M. BO fem. 
W isnych kiejach miesięcznie 4 Fy, 


Rękopisów Bedakcia wu wraca 


z dwnrazewą przezylką : 
36 K — b 
8, 
t, 


om 


kóres ;: „Brienytk Poisk!“ — Lwów, plac Zarjseki l J. 


Telef ra Kr. 101 


wychodzi 2 razy dziennie. 


AUNI 


Drobne ogioszemiz po Ż kalerze :a slows 


Ogłoszenia. 


fs jadem wiersz pelitowy albe jego miejsce 26 kaierzy 
Ex jeden wiersz pelitewy w rubryce Nadosławe 48 haterzy 


Najmnieżeze 
ogloszenia 30 halerzy. 


Sarissienia e ślubach, raręczypzck i imme prywatne ko 


anikaty po Hromice ro irdens «wierze pałliłowy 
kalerry. 


Fumer pojedynczy | 


wa Lwowie: aa zrewinaji: 
soramBy . B hulerzo | peranny . 6 kalercy 
niew ray 8 kalerz; | wieczerny 10 haierry 


WW łaściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK P' U5KT” 


wychodzi 


razy F”*snnie 
0.8 TARO i u 3 popri 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie | zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


aa prowincji miesięcznie || zl. 25 ct. (2 k. 5O h.) 
(z dwurazową przesyłką 3 korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 


we Lwowie: 8 korony (I zł. 50 ct.) 
na prowincji: A taron BO ha) (2 2). 4O ct 


Nowe ataki hakatyzmu. 


Lwów 5 stycznia. 

Z powodzi artykułów noworocznych w pra- 
sie niemieckiej, interesować nas mogą żywiej te, 
które zrajdujemy w pismach slużących haka- 
tyzmowi. wynsjetych specjal” e do uprawiania 
hecy anlipolskiej, gdyż, jak w *domo, dziś sfery 
rządowe, nie mając w sercu Żadnych wyższych 
ideałów politycznych i niezdo! s zegrzać narodu 
do jakichś wznioślejszych idii ulegają, aby nie 
stracić wpływu i władzy, tym, który najwięcej 
krzyczą, kiórzy patrjotyzm mają wiecznie na 
ustach i ratują ojczyznę cd jakichś urojony: b 
niebezpieczeństw. Polityka „szerokiej gęby“ i 
„pancernej piersi", jest dziś dominującą w pań- 
stwie niemieckiem. Tem też tłómaczy się, że 
hakatyzm w tak krótkim czasie stał się wprost 
stronnictwem rządowem, do którego przymknęły 
i najwyższe czynniki. Z d tychtzasowych swych 
zwycięstw nie jest atoli bakatyzm zadowolony. 
Apetyt jego rośnie ciągle, a na dowód niechaj 
prsłuży to, co na Nowy Rok napisały takie 
dwa wpływowe dzienniki bakatystyczne, jak 
Deutsche Ztg. i Ta;liche Rundschau. 

Deutsche Zty. taki ułożyła bilans w spra 
wie pelityki antipolskiej: 

„Przed rckiem «buzała nas niesłychana 
bezczelność, z jaką urządzono europejską wrza- 
wę o Polaków (europdischar Polenrummel), 
pelną oszczerstw na państwo i naród niemiecki. 
Dziś mamy przynajmniej podwyższenie fundu- 
szu kolonizacyjrezo i utworzenie funduszu na 
zakupno domen; zreszią itu widzć gdzieniegdzie 
małe odwrcty i wiele starych pozostałości. Cią 
gle jeszcze istnieją, mimo nowych rządów eks- 
celencji Kratkego, owe stare i złe biura tłóma- 
czy w Poznaniu i Bydgoszczy; ciągle jeszcze 
dotąd nie mamy jasnej polityki ję ykowej (!), 
ciągle jeszcze lagodną praktyzę szkolną (!!) i 
ciągle czekamy na nowe rzeczy (Neuerungen !) 
w walce ustaw przeciw nieszanującej ustaw 
polskiej łudnoś.i na granicy państwa niem'e 
ckiego. Za to mamy przynajmniej ciągle jeszcze 
dobre zamiary, pyszne projekty i wielkie na 
dzieje*. 

Tägliche Rundschau zaś pisze w swcim ar- 
tykule noworccznym między innemi: 

W polityce antipolskiej zajęto nareszcie 
zdecydowane stanowisko. Wielka programowa 
mowa kanclerza w izbie deputowanych (oparta 
jak wiadomo, na antipolsko zafarbowanym 
raporcie naczelnego prezesa Księstwa), mowy 
cesarza (scil. w Malborku). bytność cesarza 
w Poznaniu, powiększenie funduszu komisji 
kolonizacyjnej i stworzenie funduszu na zakupno 
domen — to są fundamenta, których tak łatwo 
jnż usurąć nie meżna i m: któryh mo'e cie 


(48) 
Artur Gruszecki. 


Zwyciezcy. 


POWIEŚĆ 


— O nie. tego nie wymagam, ja sam prze- 
czytam panu rękopis... i dopiero pan podpisze | 

— Dobrze, książę. 

— Spodziewałem się tego — mruknął i po 
chwili zaczął swą przechadzkę, mówiąc: — Po- 
wiedz mi pan, ale szczerze, co pan pamiętasz 
z Landriconrt? 

, — Z Landricourt? — zawahał się — no, 
Zniszczenie wzi... 

— Nie to... co więcej? 

— Zakaz księcia, aby nie rabowano i nie 
strzelano do ludneści .. 

— Ale z pałacu? — niecierpliwił się. 

— Nie wiem, o jaki szczegół księcin cho- 
— bąkal onieśmielony. 

— O nią ! ! — zawolal gwaltownie Zasławski. 
— Pannę Réné: de Villmurez ? 

Książę wpatrzył się w niego surowym 
wzrokiem i rzekł z przyciskiem: 


dzi.. 


opierać dalsza energiczna Ś viadvma celu poli- 


tyka antypolska. 

Brak jeszcze podejmowanego na wielką 
skalę dalszego ciągu tych wielkich początków, 
administracja poczty uprawia ciągle jeszcze 
własną politykę i tu i tam widać jeszcze nie- 
jasność, miękkość, wzaiem=+ zazdreść między 
urzędnikami i bierny «le nie wolno nam 
zapominać, że nasza pratu na wschodzie roz 


ciąga się na dziesiątki lat i że niepodobna 
prawie uniknąć „niezgodneś:i* i niedobrych 
oddzialywań. 


Bądź co bądź, mamy wszelki powód mieć 
dobrą nadzieję i rząd ma prawo do naszego 
zaufania *. 

Na tych dwóch bilansach organów hakaty- 
stgzznych możemy na razie poprzestać, bo one 
zune'nie wiernie odzwierciadlają obecny stan 
umysłów wszystkich rycerzy hakatystycziego 
zaaku. Z jednobrzmiącego pr wie wy:tąpienia 
obu tych pism przeciw po zcie, można przy- 
puszczać, że najbliższy atak krzyżackiego bra 
ctwa skierowany jest przeciw „ustęp:twu* ja- 
kiem dla Polaków mają być owe csłswione po- 
cztowe biura tlumaczy w Poznaniu i Bydgoszczy. 
Po tym ataku nastąpią oczywiście jeszcze wię- 
ksze, trzeba przecież kuć żelazo antipolskie, póki 
jest gorące, a obecnie jest uno bardzo gorące. 


Towarzystwo gospodarskie. 


Walne zgromadzene iwowskicgo oddziału 
Towarzystwa gospodnrskego galicyjskiego, od 
bylo się w zoraj o godziaie 4 po południu w 
sali przy ui: y Słowackiego l. 8 

Zaga't je prezes Oddziału p. Wiesiołow- 
ski, witaiąc obecnych i poświerając cieple sło- 
wa wspomnienia zmarłym w ciągu roku ubie 
giyo czlonk:m tow.'zystwe śp. Marynow- 
skiomu, Kużniewiczewi i Zakrzew- 
skiremn, których pimi é zgromadzenie przez 
powstania z miejst ucziio, poczem przewodni- 
czący rożtoczył ogólay cbraz stosunków rclo- 
czych w ubiegłym roku. W ubiegłym roku m'al 
miej--e niebywały u nas dotychczas kataklizm 
da Bóg jełnsk przez zimę namiętneści uspckoją 
się. Co do samej dzialalaości towarzystwa, to 
sprowadziło ono znaczne polepszenie stosuntów 
chowu bydła, a szczególnie świń w lwowskim 
powiecie, a moeglłoby zdzisłać jeszcze więcej, 
gdyby — a z przykroś ią przychodzi powie- 
dzieć ta prezesowi — gdyry wszyscy czlonkc- 
wie towarzystwa chciel płacić regularnie swoje 
wkladki. Ten tuż brak fusduszów był powodem, 
że projektowany kurs gcspoderstwa domowego 
dla kobiet, nie dcsz dł do skutku. 

Nawiązując do odczyłanego następnie pro- 
tokołu z ostatniego welnego zgromadzenia, na 
którem urhwaloao cdnieść się do rady powia- 
tow:j z przedstawieniem w sprawie lichego 
stanu dróg w powiecie lwowskim, uczynił p, 
Treter szeroko metywowary wniosek, by 
wydział odoiosł się d> lwowskiej redy powia= 
towej z żądaniem, by ta, w celu umożliwienia 
budowy kolei Lwów-Wicniki-Pedbajce, przy- 
czyniła się do jej budowy kwotą 200.000 koron. 
Festem jest, że kolej ta, która przetnie calą 
wschodrią część lwowskiego powiatu, przyczyni 
się do p'lepszenia materjalaych stosunków wło- 
ściański j ludnrści, a wohae tego, że i miasto 
Lwów ikraj i rząd «fi:ry ponoszą więc i powiat, 
który z kolei tej lwią część pożytku odniesie, 
przyczynić się winien jaząś ofiarą do jej bu- 
dowy. 

P. Krzeczunowicz obiecuje podnie. 
tę sprawę na najbliższem posiedzeniu rady po- 
wiatowej. 

P. Gubrynowicz popiera wniosek p. 
Tretera i zarzuca lwowskiej radzie powiatowej 
obojętność dla kwestjł tak dla powiatu żywo- 
tnej jak ta kolej. Jeśli nie 200.000, to bodaj 
100.000 koron dać winien powiat. 

P. Komornicki oświadcza, że gdyby był 
członkiem wydzialu rady pow. glosowalby przeciw 
udzieleniu owej subwencji kolejowej. Dia rol- 
ników powiatu lwowskiego kolej ta potrzebną 
nie jest. Potrzebują oni raczej dróg dobrych. 
Nandserót kolei tę saszk dzi im e tyla, żo rol. 


Hrabiauka RÉ ee d Vuluurez mie żyje. 
Kazsl-in ją rozstrzelać... Teraz jest ona księżną 
Rć.ć: Karolową Zasławssą.. Rozumiesz pan? 

— Rozumiem, książę. 

01 nachylił się i szepnął tonem tajemnicze- 
go zwierzenia: 

— Ona jest moją żoną duchową... już mi 
przebaczyła, tylko żąda, bym wyjawił światu 
prawdę i... zemścil się! 

Sumarecki, zrozumiawszy stan księcia, z 
obawą spojrzał na niego. 

— Nie bój się pan! — zaśmiał się głośno 
Zasławski. — Jestem zupełnie normalny i spo- 
kojny. — To wy nie rozumiecie i nie możecie 
pojąć ne duchowego, nadziemskiego. 

Wziął krzesło, przysunął do Sumareckiego 
i mówił zcicba : 

— Powiem coś panu, ale to tajemnica... 
Wie pan, ona, w przeddzień katastrofy byla u 
mnie... Widziałem ją, jak żywą. slyszalem, jak 
śpiewała dla mnie: Rapelle toi! .. Potem w mar- 
szu znów przyszła do mnie... a później, później 
często się zjawiala... Nie wierzy mi pan? 

— Ależ wierzę, storo książę mówi — za- 
zolał z żywością Sumarecki, 

— Zresztą to rzecz dla mnie obojętna, czy 
pan wierzy lub nie, ale ona żąda wyjawienia 
prawdy i zrobię to, ogłosiwszy swoją książkę; 
a drugi warunek — zemsta... A wie pan na kim? 


ECO 5 
ary Z innych, daiszyst "owiatow, dzięki kolen 


zasypią targ lwowski swoimi produktami i zde- 
precjonu a produkty ck iVFcznych włościan. 

Br. Horoch twierdzi, że powiat lwowski 
będzie miał w stosunku do miasta Lwowa bar- 
dzo malechwizyści z kolei. Jak teraz, tak i po- 
tem będą i dwory. i cfhopi wozić swoje pro- 
dukty do Lwowa kcńmi, nie opłaci się im bo- 
wiem na tak krótką odległość trzy razy przela- 
dowywać ładunki, a naodwrót, n. p. w Win- 
nikach, straci zarobek kilkadziesiąt furmanów. 
Kolej przyniesie pożytek tylko powiatowi prze- 
myślańskiemu i dałszym. 

Dr. Gargas staje w obronie wniosku p. 
Tretera i twierdzi, że kolej przyczyni się do 
rozwoju pewnych gałęzi rolnictwa w lwowskim 
puwiecie. 

P. Komornicki stawia jako pr yklad 
powiaty krośnieńszi i jasielski, które zrujno- 
wała kolej transwersalna. 

Ziemia i produkiy spadly tam w cenie 
o jedną trzecią, i tak kolej, stanowiąca dobro- 
dziejsiwo dla całego kraju, stała sie dla ty h 
dwu powiatów prawdziwą klęską. Tak samo 
dzieje się z kolejami w powiecie lwowskim, 
i o ilə mniejby ich było, o tyle lepiej materjalnie 
staliby rolnicy. 

Nie ma więc ż.daej racji, by rolnicy po- 
wiatu lwowskiego dawali pieniądze na kolej, 
która im szkodzić będzie. 

Wreszcie, wniosek p. Tretera podal prze- 
wodniczący pod glosowanie. Za wniceskiem 
oświadczyło się 9 obecnych, przeciw 12 Waio- 
sek więc upadł. 

Z kolei przystąpiono do wyboru czlonków 
rady cdlziału na następne trzechlecie. Wyt ani 
zostali pp.: Wiesiołowski, br. Ho>roch, Komor- 
nicki, ks. Hanicki, Minter, Tyniecki, Balicki 
(włościanio), M udejski, dr. Pawlik, dr. Szpil- 
man i dr. Bielkński. Prezesem wybrano pizez 
aklamacje p. Wiesiołowskiego, który już 
od lat 22 piastuje tę godność, jago zastępcą 
dra Bielińskiego. 

D.l gatami na radę ogólną wybrani zostali 
przez aklamację pp : Papara, br. Horoch, Ma- 
dejski, Ksmornicki i dr. S/pilman, a jako za- 
stępca ks. Hanicki. 

W dalszym ciągu rozlosowane między obe- 
cnych włościan kilkadziesiąt drobnych narzędzi 


rolniczych i przyborów do „gospodarstwa, po- | 


czem rozpoczęła się dluga dyskusja nad wnio- 
skiem p. Krzeczunowicza, w sprawie pro- 
wadzenia rachuakowych ksiąg gospodarskich. 

Wniosrodawca żądał, by Towarzystwo 
utrzymywało urzędnika, któryby uczył członków 
prowadzen'a gespodarskich ksiąg rachunkowych, 
a w pewnych warunsach księgi te stanowiłyby 
podstawę, wedle której wym erzanoby podatek. 

P. Gubrynowicz wyjaśnia, że rząd 
przy nakladaniu podatków żadnymi księgami 
krępowsć się nie będzie; co się zaś tyczy sa- 
mej t1.chunkoweści, to zamiast utrzymywać 
kosztownego urzędnisa, należał:by raczej w 
Rolniku, jako organie Towarzystwa, wydruko- 
wać pouczenie, jak się rachunki takie prowadzą, 
potem zrobić z artykułu tego cdbtkę i ps 100 
czy 200 egzemplarzy tej odbitki rozesłać da 
wszystkich członzów towarzystwa. Koszt tego 
będzie bardzo mały, a pożytek pewny. 

Oba wnioski, tak p. Krzecznnowicza jak i 
p. Gubrynowicza, odesłano do rozpatrzenia ko- 
mitetu Towarzystwa. 

Dr. Gargas stawia wniosek, by wobec 
burz społecznychy jakie w czasach ostatnich kraj 
nasz nawiedziły, dwór zbliżył się do wł ściaństwa. 
Wnosi dalej, by w dublańskiej akademji wy- 
kładano wiadomości spolłetzne i wyjsśaiano 
warunki społecznego życia na wsi, a w końcu, 
by między innemi wyaładano także o handlu 
pl. dami rolniczymi. 

P. prezes Wiesiolowaski nie poddal 
wniosków tych pod głosowanie z powodu zby- 
tnej ich ogólnikowości, a prosił tylko wniosko- 
dawcę, by waicseg swój szczególowo opracował 
i wraz z programem odnośnych wykładów przed- 
lużył jednemu z najbliższych walny.h zgro- 
madzeń. 

Podzękowsniem uczestnikom zgromadze- 
nia za trud i poważny tak nbrad, przewodni- 


— Ne, nie dumysłac sę — odyowiedźiał 
Sumarecki, patrzą: ze współczuciem na chorego. 
— Na Werderze! — zawołał książę. 

— ŻZasłużył na to — bąknął gość. 

— Już bylbym pojechał do niego, wyzwał 
na śmiertelny pojedynek, ale wpierw muszę 
skcńczyć swoją książkę, bo przecież mogę zgi- 
nąć w pojedynku... ale — po wydaniu dzieła 
tego zemszczę się! Już teraz ćwiczę się tam — 
wskazał na zamknięte drzwi z prawej strony. — 
Czy chce pan widzieć, w jaki sposób? Pokazać 


panu? 

— Jeśli książę łaskaw... 

— Zaraz... Wie pań, codziennie ćwiczę 
się i zobaczy pan, jak umiem — zaśmiał się 
wesoło. 


Wstał szybko z krzesła, zamknął drzwi 
wejściowe na klucz i idąc do sypialni rzekł: 

— Nie otwieraj pan nikomu, to tajemnica. 

— Dobrze — odpowiedział  Sumarecki 
i smutny, zgnębiony, porównywał w myśli 
dzielnego, wykwintnego księcia z obozu z dzi- 
siejszą rulną duchową, 

Wszedł książę, ubrany w obcisły mundur 
podpułkownika, z Kkolpakiem bobrowym na 
glowie i pobrzękując ostrogami i zwieszoną 
szablą, szedł krokiem żołnierskim ku drzwiom 
pokoju z prawej strony, mówiąc z uśmiechem 
do zdziwionego gościa : 


czący p  Wlesiolows:si o godzinie wpoi do 8 
wieczorem zakończył obrady. 


Biadania pruskie, 


Ciekawe szczegóły o polskim ruchu naro- 
dowym na Górnym Śląsku, znajdujemy w spra- 
wozdaniu zarządu m. Katowic za ubiegłe pię- 
ciolecie (od 1897 do 1902 r.) W sprawozdaniu 
tem czytamy pomiędzy innemi: 

„Kto znał położenie tutejsze przed ŻO je- 
szcze laty i porówna je z dzisiejszymi stosun- 
kami, tego przerażą zmiany, jakie się dokonały 
w tym krótkim okresie. W owych czasach ro- 
botnik górnośjąski uważał za obrazę, gdy go 
nazwano „Polakiem*, której nie puściłby pła- 
zem; ludność górnośląska czuła się niemiecką 
i nie chciala nic mieć wspólnego 2 Polakami, 
Na ulicy nie słyszałeś prawie slowa polskiego 
i nawet dzieci ludzi, przybyłych świeżo ze wsi 
polskiej, staraly się mówić wyłącznie po nie- 
m.ecku. Godel na szlepach z napisami polskimi 
nie było wcale i nikt nie myślał o zakładaniu 
stowarzyszeń polskich. Dopiero z przybyciem 
agiłatorów z Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
i Prus zachodnich, rozwinęła się najpierw tajna, 
a później coraz jawniejsza agitacja polska, której 
owoce dają się odezuwść coraz fatalniej. 

D:isiaj wielu tutejszych drobnych rze- 
mieślników uważa się za rdzennych Polaków, 
na ulicy mowa polska rozbrzmiewa coraz czę- 
ściej, dzieci rozmawiają w domu i szkole po 
polsku i zwiększa się z doiem każdym liczba 
godeł z aapisami polskimi. Wskutek korzystnego 
połzżenia geograficznego naszego miasta, ruch 
„wielkopolski* rozbil w niem główny swój na- 
miot. W ostatnich więc kilku latach Polacy 
założyli tu dwie gazety, cztery stowarzyszenia 
i baok ludowy,a obecnie przystępują do zorga- 
pizowania stowarzyszenia wyborczego”. W dal- 
s.ym ciągu sweg: sprawozdania magistrat Ka- 
towic uswarża się na brak odpowiednich środ- 
ków zaradczych i przepowiada bliskie spol- 
szczenie tego „rdzennie niemieckiego do nie- 
dawna jeszcze miasta. 


Szkodliwe wydawnictwa dla 
młodziezy. zag 


Najświeższy zeszyt (II) Muzeum, organu 
Towarzystwa nauczycieli szkól wyższycb, porusza 
sprawę „szkodliwych wydawnictw dla 
uczniów", za jakie uważa tz. podręczniki do 
tłómaczenia klasyków rzymskich i greckich. Jak 
wiadomo, w antykwarniach, a nawet w księ- 
garniach, nabyć można dzisiaj gotowe tlóma- 
czenie autorów klasycznych, wraz z wypisem 
słów, form, objaśnieniem składni itp. Z tymi 
tz. „prozaikerami* toczą Żaciętą walkę nauczy- 
ciele filologji klasycznej. Zdaniem ich, tluma- 
czenie tylko wtedy przyczynić się moż: do po- 
znania i nauczenia się obcego języka, gdy je 
uczeń sam uskutecznia, a nie wyuczy się go 
mechanicznie. Tymczaszm gotowe tlumaczenia i 
preparacje uwalniają uczniów od samodzielnej 
pracy i wysiłku myślenia, czynią naukę mecha- 
niczną, pamięciową, nie pogłębiają znajomości 
językowej, nie uczą wnikać w myśli obce i wy- 
rażać jasno własnych. Dlatego nauczyciele języ- 
ków starożytnych starają sę wyrugować z rąk 
uczniów tę pomoc szkodliwą, widząc w niej 
jedną 2 główniejszych przyczya riepomyślnego 
slanu tej nauki w gimnazjach i wyniku swej 
mozolnej pracy. 

Tłumaczeń tych jednak usunąć z handlu 
księgarskiego niepodobna, albowiem mogą one 
być usprawiedliwione pewnymi względami na 
potrzeby nietyle uczniów, ile wogóle osób, które 
radeby w ten sposób poznać autorów staroży- 
tnych. Roz'h.dzi się tylko o to, aby nie mno- 
żyć takich wydawnictw, ze snecjalnym celem 
ulatwienia uczniom tej n:uki. Więc też — zda- 
niem Muzeum — na jak najostrzejsze potępie- 
nie i napiętnowanie zasluguje rzecz, jaka się 
świeżo pojawiła już nie w pokątnych antykwar- 


| niach, ale na pułkach wszystkich księgarń. Jest 


to: „Tłumaczenie z wyjaśnieniami gramaty- 
eremi do Gwiczeń greckich Taharskiegn i Win- 


— Puvszę... tiiouź pan. 

W;jjętym z kieszeni kluczem otworzył 
drzwi, wszedł pierwszy, a za nim Sumarecki. 

W pustym pokoju wprost drzwi stał ma- 
nekin, z układu ciala, z twarzy, z ubrania po: 
dobny do generala Werdera. Ta sama nachy- 
lona postawa, szary płaszcz, blyszcząca pikel- 
hauba i twarde, nastroszone wąsy. 

Książę z uśmiechem radości 
gościa : 

— Prawda, że podobny do ekscelencji ? 

— Nadzwyczajnie. 

— Teraz stań pan przy drzwiach, bo on 
zawołal do raportu sztabowych oficerów. 

Książę zrobił dwa kroki i stanął wypro- 
stowany. Po chwili, udając glos generala, za- 
wolal. 

— Pan podpulkownik książę Zasławski 
do mnie! 

Znów przystąpił bliżej i rzekł swoira glosem: 

— Za wymordowanie tylu niewinnych i 
bezbronnych... masz ekscelencjo! — mignęła 
w powietrzu ręka w bialej rękawiczce i w pu- 
stym pokoju rozlegl się głuchy odgłos po- 
liczka. 

— Za śmierć Rónće! — zawclał, podnie» 
cony i znów uderzył. 

— To za jej matke! -- krzyknął i bił ma- 
nekina ze wzrastającą furją. 


szepnął do 


ko»skiego na kiasą III i IV tą”, ktorego do- 
tychczes wyszły dwa zeszyty, po jednym na 
każdą klasę. Ćwiczenia te są przeznaczone wy- 
łącznie do nauki szkolnej, mają u- 
czniów ćwiczyć w przekladaniu i stosowaniu 
gramatyki, a są tak ulożone, że i najsłabsi 
uczniowie mogą sami pokonać wszelkie tru- 
dności. Gotowe tlumaczenie tych ćwiczeć może 
mieć tylko ten cel na oku, aby uczniów zupel- 
nie uwolnić od wszelkiego namysłu i pozosta- 
wić im tylko mechaniczne wykucie przekładu, 
oraz objaśnień gramalycznych na pamięć. Jeżeli 
taką ma być nauka od samego początku, to 
spodziewać się po niej dobrych rezultatów nie 
można. 

„Wydane „Tłumaczenie do ćw'czeń Tabor: 
skiego i Winkowskiego* nie ma podanej firmy 
wydawniczej, jak giyby wydawca wstydził się 
sam swej publikacji. Gdyby nim był jakś po- 
kątny antykwarz, mający tylko interes na oku, 
nie byłoby w rzeczy nie dziwnego; lecz jakież 
zdziwienie ogarnęło nas, gdyśmy w kalenda- 
rzyku studenckim, wydanym przez księgarnię 
Altenberga wyczytali, że tlumaczenie to wydane 
zost ło przez tyle zasłużone na polu wydawni- 
czem... Towarzystwo pedagogiczne! Wprost 
wierzyć się temu nie chce, aby Towarzystwo, 
którego celem jest oświata i wychowanie mło- 
dzieży, uczyniło krok wrogi szkole i na istotną 
szkodę młodzieży! Spodziewamy się, że spo- 
strzeglszy zł”, Towarzystwo je naprawi, choćby 
z materjalną stratą, jaką to za sobą pociągnie 
i wycofa ksątkę tę z obiegu księgarskiego jak 
najrychlej. Gdyby się to nie stało, władze szkol- 
ne powinny bezzwłocznie usunąć „Ćwiczena* 
ze szkoły i wydać nowe“. 


Z Londynu. 


Londyn w grudniu. 
(Tow. filopolskie. — Wystawa malarstwa pol- 
skiego). 

Nedawno odbyło tu Towarzystwo filopol- 
skie posiedzenie nadzwyczajne. Nie posiadając 
własnego lokalu, zebrali się członkowie w klu- 
bie narcdowo-liberalnym. Przewodaiczył William 
Gibson, a wśród kilkuoastu obecnych byli tak- 
że: dr. E. J. Dillon, rozgłośny publicysta, który 


już wyjechał da Berlina na stanowiska. spejal- —— 


nego korespondenta Daily Telegraph; dalej 
Walijczyk, p. Llewellyn: Jones, zajmujący w 
hrabstwie Flintshbire wysokie urzędy, oraz kilka 
wybitnych osobistości, pań i panów, ze sfery 
przeważnie literackiej. Uiożono program naj- 
bliższych odczytów publicznych; jedna z pań, 
która od lat tr.eb studjuje język i literaturę 
naszą, obiecała odczyt o Zygmuncie Krasiń- 
skim; inny członek ma mówić o najnowszych 
kierunkach naszej poezji. 

Następnie wzięło pod obrady projekt — 
podany listownie przez honorowego wicepreze- 
sa, Henryka Sienkiewicza — urządzenia tu wy- 
stawy polsk e, sztuki malarskiej, Projekt ten, 
wchodzący oczywiś ie w zakres działalności to- 
warzystwa, jest o tyle trudny do przeprowa- 
dzenia, że młoda instytucja jest... bezdomna. 
Urządzenie wystawy — z  przypuszczalnem 
współdziałaniem naszych artystów — w lokalu 
najętym, przedstawia bardzo znaczne koszta. 
Urządzenie jej przy istniejących w Londynie 
galeriach i salonach, narazić może łatwo inte- 
resy artystów na kolizję z interesami lokalny- 
mi. Najlepiejby więc było dać wystawie cha- 
rakter osobny, zarazem wyrsźay, A to byloby 
m:żliwem w lokalu, choćby szczupłym towa- 
rzystwa... gdyby ono mogło dojść do jego po- 
siadania. 


MAŁY FEJLETON. 


—— — 


Gdzie można mieszkać idealnie. 


Pewien angielski podróżny wydał checnie 
dzieło, w którem wymienia miasta, gdzie zda- 
niem jego najprzyjemniej byloby żyć. 

Kto ma małe dochody, powinien zamie- 
szkać w szwedzkiem mieście Orsa. Tam nie 
płaci sie nodatków, wychowanie dzieci jest boz- 


Cə chw.ła wyarzykiwał głostw zdlswio- 
nym niezrozumiałe wyrazy; nagle odstąpił na 
krok i krzyknął, wyjmując palasz z pochwy: 

— A teraz za moją mękę i krzywdę! 

Zamierzył się pałaszem do cięcia i nagle 
zachwiał się. Pałasz padł z brzękiem na po- 
sadzkę, a zanim Sumarecki zdążył podbiedz, 
Zasławski runął na ziemię. 

Z trudnością i wysilkiem zaniósł księcia 
nieprzytomnego do gabinetu, ułożył na szezlon- 
gu, przymknął drzwi pokoju zmanekinem i sam 
wybiegł, wołając na schodach : 

— Doktora! Doktora !,.. Książę zem lał. 

Nie widząc nikogo, pobi-gl w głąb dworu 
i spotkał spieszącego Borowskiego... Tuż za 
nim zjawił się lekarz i wszyscy trzej pospie- 
szyli na piętro, do gabinetu. 

— Panie mój! — zawołał z jękiem Bo- 
rowski, padając na kolana przy szezlongu. 

Loxarz szybko  rozrywał mundur, 
łając do nadbieglej slużby: 

— Wody!... Moje narzędzia... Prędzej! 

W milczeniu i z natężoną uwagą śle- 
dzono ruchy lekarza i pomagano mu w ba- 
daniu 

Wreszcie lskarzodstąpił od lażącego i rzekł 
smutnym, poważnym glosem: 

— Skończył mękę życia ! 

KONIEC. 
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we" Dwa Przedstawienia 
Cedsiennis przedstawienie o godzinie 8-mej wieczerem. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 6 stycznia 1908 r. 


płatne, używanie telefonu tożsamo, a jazda kom 
leją miejską jest rownież bezpłatną. Wszystkich 
tych korzyści gminw. może dostarczyć !udności, 


ponieważ pobiera ogromne dochody ze sprze- - 


daży drzewa budowlanego z okolicznych lasów. 

"Kto łubt' mażykę, niechaj jedzie do DÐ e- 
star d w Brażylji. *:'€horiaż" liczba” *mieszkań- 
ców *Wyhosf "tylke”” 15 000; a majątek"ich jest 
nieznaczny, to jedrałkow każdyrr dornu bet wy- 
jatt jest Jade" przynajmniej * fortepian; *k 13 
towilrzysiw*" $piewackich, świetnia' prosperują- 
cych świadczy o muzykaloym zmyśle ludności 
Ktoby zaś, przeciwnie, usikał muzykalneści i 
pragnął spokcju, znajdzie go w Nashua, 
mieście mającem 20000 mieszkańców w Sia- 


nach Zjednoczonych. Ta niema wcale adwoka=; 


tów, albowiem nigdy nie dochodzi do sporów. 
Magistrat sam zajmuje się bandlem — jedys 
nym sposobem zarobkowania gminy, a- ezyni 
to z takiem powodzeniem, ż3 pobieranie po- 
datków, od  mieszzańców jest zbytecznem 
Czy:zezeniem i naprawą dróg- zajmują się ko- 
lejno obywatele, którzy są tak »godiwi, że po- 
licja jest zupelnie niepotrzebną. . 
Milośnicy czystości chętnie zapewnie” za= 
mieszkaliby w hslend:rskiem mieście Brock. 
Jest to miasto najczyściejsze w świecie a mis- 
szkańcy tak dalece dbają o swą pod tym 
względem op'nję. że do niedawna nie tolercwali 
koni ma ulicy. I teraz jeszcze czawają prze- 
sadnie nad czystością miasta a do pracy tej 
zawsze mają dosć czasu, chaciaż właściwem ich 
zajęciem jet wyrób hałend:rskiego sera. : 
Kto pragnie pr<ypatrzeć się pnnowaniu 
kobiet, może udać się do miasta Beattie 
w Kansas, gdzie wszystkie glówne posady pu- 


bliczne obsadzone są kobietami. Są one, wedle * 


opinji publicznej, mniej przekupne niż mężczyzni 
i mają wielkie zdolności administracyjne. 

Dla ludzi otylych najlepszym pobytem jest 
missto Naodeska w Kansas; po krótrim 
pobycie tem najotylsi zeszczupleją, i uzyskują 
smukła, elegancką figurę; ma to być, zdaniem 
nczonych — wynikiem wielkiego nagromadzenia 
w tej stolicy naturalnego gazu i ozonu. 


Od Administracji. 
„WRZOS“ 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dsienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
Driernika Łolsk. Wysyla się tylko za gotówkę. 


„W GOŚCINIE U TURKÓW" 


wyborną powieść N. A Lejkina w crygicalneam 

tłumaczeniu Kl K. mogą abznen:i Usiennika 

Polskiego nabywać — o iie zapas starczy — 

w fejletonowaj odbitce, po 60 halerzy za kom- 
plet powieści. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 


ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji i ua Towarzystwo Szkoły ludowej. 


kwów 5 styczcia. 

Ban powiAżrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłota -+- 4 R. Pogoda. 

Stan zdrowia metropolity ks. Szepty- 
okiezgo — jsk donosi Hałycsanin — poprawia 
się stopmiowo Pacjent jest jednak zawsze jeszcze 
osłab ony tak daiece, że przez dluższy czas nie bę: 
dzie mógł nikogo przyjmować. 

Wiadomości djecezsjalne. Archidjecezja lwo- 
wska obrz. lac.: Odznaczeni ezpo8. canonicałi: ks. 
Józef Ś islowski, katech. gimnas. w Buczaczu i ks. 
Ignacy Rakczyński, ekspozyt w Słobódce dżuryńskiej 
ad Buczacz. Przeniesieni: ks Belski Zygmunt 
z Prus do Uhnowa; ks. Szymon Gajewski z Magie- 
rowa do Prus; ks. Jan Głąb z Płazowa do Magie- 
rown. Aplikowany jako koop. przy kcścale św. Mi 
kołaja we Lwowie o. Dominik Zaleśay z zakonu 
Braci mniejszych. 

Djecezja przemyska ob. lac.:  Iostytuowany na 
probostwo w Kań-zudze ks. Karol Materna, admini- 
strator tamtejszy. Zmarł ks. Jan Juszczak. proboszcz 
w Rzepiena'ku Biskupim w 57 roku życia, a 35 
kaplaństwa. RB. i p. 

Z kolei państwowych. Dyrekcja kolei pań: 
stwowych donosi nam, że zamieszczone już w dzien- 
nikach ogłoszenia o otwarciu ru'hu pociągów na 
linji Lwów Rawa Ruska odnosi się także do linji 
Rawa Ruska Bełzec, czyli, że już od 28 zm. odby- 
wa się ruch regularny na tej ostatniej linji. 4; 

Budowa szkół. Rada szkolna krajowa udzie- 
lila gminie Krssnej w okręgu kałuskim bezpro- 
centowej pożyczki w kwocie 5000 koron na bndowę 
szkoły. 

Opłatek „Wspólności* obył się w sobotę 
w zali „Gwiazdy z wielką uroczystością. Prócz 
mnóstwa członków stowarzyszenia, przybyli na- tę 
uroczystość delegaci wszystkich prawie lwowskich 
stowarzyszeń rękodzielniczych, „Sckola* i posel Sta 
piński. Przeplatana serdecznymi toastami pogadanka 
przy skromnie zastawionyra stole, przeciągnęła się 
około trzy godziny. 

Wiec prowadrących metryki izraelickie. 
Wczoraj od 9 godziny rano, aż do późnego  wie- 
czora z 4 godzinną przerwą w południe, obradował 
w sali Zbcru izraelickirgo przy ulicy Bernsteina, 
pierwszy galicyjski wiec prowadzących metryki izra- 
elickie, przy udziale kilkudziesięciu z różnych stron 
kraju przybyłych osób. 

Rezultatem mocno chwilami ożywionych obrad, 
był cały szereg rez lucyj treścią swoją sięgających 
daleko w głąb społecznego Życia Żydów w Galicji. 
Uchwalono mianowicie: dążyć do usunięcia snałżeństw 
rytualnych wśród żydów, przez ułatwienie zawiera- 
nia małżeństw legaluycb; wyrażono zdanie, że nale 
ły zezwalać na zmianę nazwisk w ogólności, oraz 
wyrażono życzenie, by podania wmoszone do władz 
o zmianę nazwiska zalatwiały władze przychylnie do 
6 tygodmi, o ilẹ! przeciw zmianie nazwiska nikt 
ze współobywateli do 6 tygodni nie wniósł uzasadnio- 


„mych zarzótów. 


"W sprawie imion, uchwalono przestrzegać, by 
nie zapisywano do metryk imion zepsutych lub 
zdrcbniałycb, uchwalono dalej, by władza I instancji 
miała prawo udziełzć żydom zezwolenia na smia- 


t tychezas 


* tego 
kolej na Lwów lub Podborce. Rozumie się, 


nę imion po zasiągnięciu opiaji komitetu złoża- 
nego z rabinów i członków przelożeństw Zborów 

Wreszcie uchwalono kilka rezolucyj tyczączch 
aç polepszenia bytu prowsdzą ych metryki izraelie., 
załatwione sprawę zmiany instrukcji metrykalnej dla 
rytualnych obrzezaczy, szamesów w  bożnicach i 
oglądaczy zwłoz. 

Sprawa budowy kolei Lwów -Winniki- 
Podhajce przeciąga” się *w nieskończoność * Nikt 
nie chce przyczynić się do jej budowy sumą osta- 
teczną,  uzupełaiającą, dopóki zaś to nie nastąpi, 
nietylko roboty rozpoczynać nie można, ale nawet 
sama trasa ostatecznie ustaloną być nie może. Do- 
deje na tę kolej rząd 12 miljonów, wy- 
śdział krajowy 1'/, miljona, miasto Lwów Y, mi- 
ljona i akcjonarjusze 300 000 koron. Parę £et ty- 
sięcy dają jeszcze interesowans w tej budowie po- 
wiaty, gmiay i ohszary dworskie. Zależnie też od 
kto i ile da pieniędzy na budowę, pójdzie 
że w 
drugim wypadko, miasto Lwów swój udzial w bu- 
dowie by cofaęło, na razie jednak, w celu obrony 
interesów lwowskiej gmiay, zebrała się komisja ra- 
dy miejskiej budowy tej kolei i uchwaliłą wysłać na 
konferencję w tej sprawie do Wiednia pp. dra Ma- 
rjańskiego, dra Lisiewicza i prof. Dzieślewskiego, 
którzy tam interesów gminy bronić bedą 

Z karnawału. Wieczór z tańcami Akad 
Kola Tow. Szkoły ludowej, odbędzie się dnia 2 lu- 
tego br. w salach Kasyna miejskiego. 

Pierwsza wielka reduta odbędzie się w sa- 
lach Filharmooji lwowskiej, w sobotę 10 bm. 

Przedstawienie amatorsxie „Kółka zaba 
wowego' drukarzy lwowskich odbyło się wczo- 
raj w przepelnionej sali „Gwiazdy*. Program, w skład 
ktorego wchodziły trzy jednoaktówki: „Jeden z osta- 
tuch“, „W Dąbrowie górniczej* (po rusku) i „Dzi- 
wacy*, został wykonany z wielką precyzją i zrozu 
mieniem, a nieustanne oklsski, którymi darzyła licznie 
zebrana publiczność grę amatorów, świadczyły o go- 
rącem dla ich gry uznaniu. Na szczególuą uwagę 
zasługiwała gra pań, a mianowicie: Kowalskiej, Ło- 
zińskiej, Maselkównej, Śliwińskiej. które z swych ról 
potworzyły prawdziwe cacka. W przedstawieniu brał 
udział chór drukarzy pod dzielnem kierownictwem 
p. Domiszewskiego, a usilne domagania się naddat- 
ków, świadczyly, że jego kierownik umiejętuie dobrał 
program, który przypadł do gustu pubiiczności. 

Przedstawienie amatorskie w „Qwieź- 
dzie". Jutro we wtorek, dnia 6 bm. odegrają człon- 
kowie „Kółka amatorskiego" „Gwiazdy“, cbraz ludo- 
wy czarodziejski w 7 odsłona'h ze śpiewami i tań- 
cami, przez J. N Ksmińskiego, pt. „Twardowski 
ne Krzemionkach". Sztukę tę odegrano w „Gwieź 
dzie" w dzień Nowego Roku, a odegrano ją tak 
znakomicie i z tską starannością pod względem 
wystawy. że oklaski formalnie nie ustawały. Publi- 
czność tak prędko bilety rozkupiła, że przy kasie 
nie było można dostać i wiele osób musiało odejść. 
Dlatego jutro po raz drugi odegrana będzie ta sztuka. 
Ceny niskie: po 1 kor., 60, 40 i 20 hal. Początek 
o godz. 7 wieczorem. 

Teatr ludowy ogłasta na juro, we wtorek; 
6 bm. pop.łndniu, po raz ostatni w tym sezonie, 
„Warszawienkę” St Wyspiańskiego, „Okrężne” Ko 
rzeniowskiego; wieczorem po raz pierwszy najlepszą 
sztukę Z. Przybylskiego: „Wicek i Wacek”. W rol; 
Wicka wystąpi p Józef Solnicki. Z nowości przy 
gotowujs „Bzelweder* Bolesławicza, „Małkę Schwar: 
cenkopf* G. Zspolskiej i „Ksiądz Marek* Slo- 
wackiego. 

Popis Bpiewu uczniów -p. E. Urbsnka 
odbył się ubiegłej soboty w sali gimnastycznej szko- 
ły im św. M. Magdaleny w obecności członków ra- 
dy szkolnej krajowej i okręgowej. Młodzi śpiewacy, 
podziełeni na 4 oddzielne chóry wykonali z wielką 
precyzją okcło 40 rozmaitych pieśni szko'nych dla 
rozmaitych stopni nauki szeół lud pospolitych i wy- 
działowych Pieśni te, przeważnie ukladu p. Urban- 
ka, ogólnie się podobały i obudziły u słuchaczy 
ogromne zainteresowanie. — Znakomity ten popis 
śpiewu wplynie niewątpliwie na podniesienie nauki 
tego przedmiotu i w innych szkołach naszego kra- 
ja = Panowie: wiceprezydent rady szkolnej kra- 
jowe) dr. E. Płaż:k, ratcy Dembowski i Baranowski, 
tudzież inspektor Bruchuslski, wyrazili młodzieży 
szkolnej i p: Urbankowi sve najżywsze uznanie. 

Nievszanowanie ję yka ojczystego. Od je- 
dnego z urzęduików pocztowych, otrzymujemy eha- 
rakterystyczne uwagi, świadczące o pewmnem, że się 
tak wyrazimy — msłpowaniu nmiemczyzny niestety 
przez Polaków: „Często spotyramy w dziennikach 
uwagi, skierowane do galicyjszich urzędów pocato- 
wych, z powodu posługiwania się niemieckim języ 
kiem, stemplem, drukiem, albo pismem. Uwagi te 
gą zupełnie sluszne, chociaż należy nie z:pominać, 
Że urzędnik pocztowy musi stosować s'ę do przepi 
sów i rozporządzeń władz, które nakazują w stosua- 
kach ze stronami używać tego języka, o jakim stro- 
na wnosi podenie pisemne czy u:tna 

Od publiczności więc zależy, jakim językiem 
posługują się urzędnicy pocztowi, a niektórzy Polacy 
niestety niecheą uszanować swego języka. Na dowód 
jeden z wielu przytaczam, że Polak, a nawet sslach- 
cie, bo jek sam podpisal się Marjan Ritter von 
R... arzędaik kolejowy, człowiek niby intel:gentny, 
zamieszkały pod Lwowem, pisząc do sąsiedniego 
urzędu pocztowego o nadsyłanie paczek i listów ka 
leczy językiem niemieckim, sż uszy bolą, byle nie- 
użyć swego przepięknego dźwięcznego i tak drogie- 
go języka dla każdego nczciwego Polaka. Widząc 
taki zupełay brak uczuć narodowych u człowieka 
inteligentnego na stanowisku urzędnika i to w c:a- 
sach szalejącej bakaty pruskiej, moskiewskiej, a na- 
wet ruskiej, z bolem serca przychodzi na myśl py- 
tanie: „Czy my neprawdę należymy do mind-r- 
wchrten rasy gdy plodzimy tyle bezmyślnych osobai- 
ków i to na stanowiskach ludzi inteligentnych? oraz 
jak i czego uczą w polskiej szkole, kiedy mlodzież 
ukończywszy nawet szkołę średnią nienauczyła się 
kochać i szanow:ć swojego języka ojczystego ? 

Z prasy. W Stanisławowie zapowiedziano wy 
dawnictwo nowego, trzeciego z rzędu pisma w tem 
mieście Ma nazywać s'ę (łoniec kresowy a "acznie 
wycho zić z daiem 10 bm. dwa rszy tygodaiowo. 
Wydawca i redaktor p Kazimierz Baranowsti, za 
powiada. że pismo jego będzie organem o progra 
mie polityeznym, narodowo demokratycznym, bez 
względnie niezawisłym, a będzie się staralo o jak 
nejściślejszą łączneść Galicji 
chcdnią. 

Atletyka we Lwowie Walki zapaśnicze 
w Colosseum, ściągają duń codziennie od daj kiłku 
niezwykłe * licznych widzów. W ` szeregu: atlatów, 
sympatje publiczności „skierowane są praedewszy 
stciem da atlety* polskiego p CGygnniewioza. 
który zresztą, jak dotych zas,  walczysawycię ko ze 
swoimi przeciwnikami Wszoraj miał on dzień cię: 
żki. Pa walce na pasy z Wiedermanem, a po- 
tem z Achnerem, nie wytchaąwszy nawet, zmie- 


wschodsiej z za. 


rzył się z Kiillbasonem i położył go dopiero po 
38 minut trwającej walce. Zwycięstwo było z po- 
wodu zmęczenia Cygauicwicza aż do ostataiej hwili 
wątpliwzm, tem większym też za to aplawzem po- 
witała je publiczność. 

Niezadowolony z rezuitału wczorajszej walki 
Kullbason, spotka się  Cyganiewiczem raz jeszcze 
i złożył w tym celu u sędziów 5G0 kor. jako swoją 
stawkę. Do walki o sząmpionat, zgłosił się też nie 
jaki Bamb Abdul, olbrzymiego wzrostu marzyu 
z kraju Zulusów. Dziś staną do watki z Cyganiewi- 
cznm dwaj siłacze amatorowie ze Lwowa pp. Mie- 
czysław Biliński i Edward Kominiarz 

Zjazd socjalistów w Przemyślu W səli 
demu robotaiczego w Przemyślu przy ul. Dobromil- 
skiej, rozpoczęły cię wczoraj obrady ósmego zjardu 
partji socjalno demokratycznej Przybyło 68 delega 
tów, reprez”niujących zorganizowanych robotników 
Galicji i Śąska, a to z następujących miejscowości: 
Kraków, Lwów, Przemyśl, Tarnów, Stanisławów, 
Rzeszów, Nowy Sącz, Tarnopol, Sanok Sambor, 
Stryj, Drohobycz, Jarosław. Czortków, B:ryslaw, Za- 
górz, Bielszo, Orłów, Ostrawa morawska, oprócz 
tego z Wiednia i Pragi. Na tem pierwszem posie- 
dzeniu zabierał głos posel Daszyński o działalności 
parlamentsrnej partji 

Zdrowie cesarza. Staa zdrowia cesarza Fran- 
ciszka Józefa, poprawił się już tak znacznie, że dziś 
po raz pierwszy po chorobie, odkęlą się ogólne 
audjencja 

Proces z powodu demonstracji antipol- 
skiej w Bielsku. W Cieszynie odbył się dnia 29 
grudnia proces o gwalt publiczny przeciw 7 robotai- 
kom polskim, oskarżonym 0 gwalt publiczny, po- 
pelniony rzekomo na Niemcach ! Oskarżonych bronił 
dr. Gross z Bialej. Trybunał uwolnił 6 robotników 
od winy, siódmego zaś skazał na 3 miesiące aresztu 
za obrazę policji. 

Dziwna rzecz, że nie oskarżono nitogo z Niem- 
ców, którzy, jak skonstatowano, bili i prowokowali 
robotników pols ich Dlaczego nie oskarżono aranże- 
rów hecy antip lskiej, burmistrza Stefana, wicsbur- 
mistrza Gutwińskiego i fabrykanta Jasarhiego? 

Trzy wiece polskie odhyły się w dniach 
ostatnich w Westfalji i Nadrenji, a mianowicie: 
w Essen, w Li gendortmund i w Rothhausen Oma- 
wiano na nich kwestję przyszłych wyborów. Mowcy 
starali się wykazać dlaczego Polacy nie mogą glo- 
sować ani na kandydatów socjalistycznych, ani ceg- 
trowych. Ze wszystkich przemówień wiało wielkie 
rozgoryczenie przeciw centrum, którego filary, jak 
stwierdzono na tyh wieench w sposób wprost nie- 
godny katolików obchodzą się z Polakami na obczy- 
źnie w sprawie opieki duchownej. 

Przeszedł cezarów Jakiś „statystyk* wyli- 
czył, że dotychczas postawiono cesarzowi Wiibelmo- 
wi trzysta ośmnsście pomników. Koszta tej kamien- 
nej i bronzowej owacji wynoszą dv 20,000.000 
marek ! 

Wilki w Rumunji. Plaga wilków trapi obe- 
cnej zimy ogromnie Rumunję, a szczególoiej pro- 
wincję Dobrudżę. Zjadliwe bestje w biały dzień wpa- 
dają do mieszkań ludzkich. 

Rabanek 30000 rubli. Kilkunastu rabusiów 
wpadło onegdaj do kssy miasta Poli w Małej Azji, 
wypalili parę razy z pistoiztów, a w zsmięszaniu, 
jakie z tego powodn powstało, zrabowali 30 000 ru- 
bli, poczem usiekli. Wyprawa zhójecka nie poszła 
jednakże tak szczęśliwie, bo straż jednego zabila, 
a jednego ciężko ranila, fani z pieniądzmi uciekli. 

Fatalny rok. Dla tych, którzy wierzą w za- 
bobony, rok 1903 przedstawia się wcale niekorzy= 
stnie. Na trzy piątki, a to w lutym, marcu i listo- 
padzie wypadnie 13 ty miesiąca 

Pensjonat zimowy w Rabce. Ulegając 
wielokrotnie wyrażonym życteniom i l'cznemu zapo- 
trzebowaniu, ruchliwy zakład kąpielowy w Rabce 
z dniem 1 stycznia 1903 otworzył zimowy pensjo- 
nał. Kąpiele w domu Bamym, odpowiednio z kom 
fortera urządzonym, ciepłym i oświetlonym elektry 
cznie, kuracja i hydropatja bez narażenia parjenta 
na przeziębienie, opieka lekarska w miejscu — cto 
przymicty nowego zakładu. Przytem uczaiowie przy- 
byli na kurację, a nie cheący mieć przerwy w oau- 
kach, pobierać mogą lekcje wszelkie w samym 
domu. Doskonałe warunki klimatyczne Rabki (560 
mtr. nad powierzch. morza, stacja kolei Nowy Sącz 
Kraków) niezrównsna solanka jodo-bromowa, troskli- 
we staranie o wygody gosci, spodziewać się każą, 
że zakład bardzo prędko zapelni się szukającymi 
ulgi, lub dla wypoczynku i wspaniałego podtatrzań- 
skiego powietrza przybyłymi pacjeałami. 

130 domów spalonych Wstrząsający wypa- 
dek zdarzył się w miejscowości Somma, na Wę- 
grzech. Obłąkany, nazwiskiem Maciej Rukon, podpa- 
lil w nocy dwa domy, ponieważ zaś panował szalo- 
ny w cher, przeto pożar szerzył się z błyskawiczną 


szybkością i przenosił stę z budynku ma budynek. 
Wszelki ratunek okazał się niemożliwy, zwłaszcza 
wobec braku odpowiednich przyrządów; mieszkańcy 


usiłowali już tylko ujść z życiem. Podpalacz, ogar- 
mięty jak się zdaje pyromanią, został wykryty jeszcze 
podczas połaru; pozbawiooa dachu i mienia ludność, 
w przystępie szalu rozpaczy, pochwyziła obłąkanego, 
wrcuciła go do płonąrej stodoły i otoczyła ją do- 
koła, tak, by odciąć Rukanowi drogę ratuaku. Na 
przeraźliwe krzyki nieszczęśliwego, odpowiadał roz- 
wmścieczoay tłum dzikiemi wrzaskami. Dopiero gdy 
w stodole zsległa cisza, oddalili się wykonawcy stra- 
sznego wyroku Ogizń strawił doszczętnie 130 do- 
mów. Następnęgo dnia wydobyto ze zgliszce zwęglo 
ne zwłoki obłąkanego podpzlacza. 

Stan pogody w Kuronie. (Sprawozdanie 
eemtralnej stacji meteorologioznej w Wiedniu). Dnis 


4-go, godzina 7 raso notują: Haparanda —17 1, 
Wiedeń —1%0, Pola -|10, Budapeszt —20, 
Florencja --30, Biarritz 4-140, Paryż +110, 
Monachjum --50, Berlin -+ 20, Memel —3 0, 


Wilno +02, Bregencja - 65, Gorycja +0 4, 
Rzym +14, Petersburg —12 1, Mostwa —44. 
Zarówno minimum ciśnienia powietrza, jak i ma 
ksimum, przybrały na intenzywności; piewsze utrzy- 
muje się ponad Europą półaocno-zachodnią, ostatnie 
rozszerza się pouad obszarem morza Śródziemnego. 
W północao-zachodnich okręgach Austro-Węgrzech, 
panuje pogoda przeważnie pochmurna, skłonaa do 
opadów i łagodna. Na wschodzie i na południu czę 
ściowo zach'nurzone przy lekkich mrozach. W pól- 
nocnych krajach alpejskich spadły obfite deszcze. 
Prognoza: Zmiennie pochmurno; mirjseami mgła 


i zimno. Z kraju. 


Bohorodcziny. (Wieo ruski) odbyl się ta 
dnia 31 grudnia. Ushwalono na nim dużo razolucyj, 
przeważnie w-sprawach szkolnych : mianowicie fo- 
dział Rady szkolnej „krajowej. na dwie sekcja, polską 
i ruską, zaprowadzęnie sziól 4. klasowych, w któ 
ryzbby nauczano języka niemieckiego więcej niż 
w zwyklych szkolach normalnych, zmianę systemu 


nej, 


osiadł na stały pobyt w Samborze. 


szkolnego w taki sposób, żeby w szkołach ludo- 
wych, w których nie ma 25 dzieci połskich, odby 
wala się nsuka tylko po rusku, wreszcie u:hwaloso 
też różne rezolucje w sprawie kreowania nowych 
ruskich gimnazjów, szkół realnych i założenia ru- 
skiego uniwersytetu. 

Kiedy się uwzględni poziom umysłowy i kom- 
petencję polityczną przeważnej liczby uczestników 
wiecu, musi się przyjśćdo przekonania, że cały ten 
wiec byl szopką, a wielka część wieeowników — 
bezmyślnemi ponkami, posuwanemi ręką agitatorów. 
Postawiono gotewy program postulatów, kazano gło 
sować, uchwalono i chłopi rozeszli się do do 
mów, a panowie zasiedli do pisania, ażeby ogłosić 
światu o najgorętszych żądaniach włościan, którzy... 
nie wiedzieli nawet, o co się rozchodzi. Jeżeli nie 
w kraju, to znsjdą się za granicą naiwni, lub ser 
deczni przyjaciele, którzy dadzą wiarę komedjantom. 

Biroza. (Z karnawału). Nawy rok rozpoczęto 
tu ochoczą zabawą z tańcami w miejscowem kasy- 
nie, którą zakończono białym mazurem.  Podnieść 
należy, iż główną podnietę do urządzenia zabawy dali 
pp. Pióreccy i Marynowscy. względaie córki tych 
pierwszych, pelne werwy, życia, humoru i towarzy 
skiej uprzejmości. Niechaj początek ten będzie za- 
datkiam następnych wieczorków. 

Myślenice. (Owacja). W dniu Nowego Roku 
odbyła się w Trzemeśni p'ękna uroczystość z powo- 
du zamianowania ks proboszcza Antoniego Łazo- 
wskiego ksnonikiem honorowym. Po sumie zebrali 
się parałjanie bardz» licznie przed mieszkaniem ks 
proboszcza, a naczelnik strzży ogniowej imieniem 
obecnych złoży] serdeczne życz*nia z powodu odzna- 
czenia, oraz podziękowanie, za przeszło dwudziesto 
letnią gorliwą jego pracę dla dobra parafji. 

Podwołoczyska. (Koncert) W tych daiaeh 
odbył się w Podwolocz;skach koncert na rzecz ko: 
lonij wakacyjnych w Tuchli. Wykonanie, urozmaieo 


nego deklamacją p. Wegscheidera programu, zasługuje 
na zupełną pochwałę. 
odśpiewała utwory Moniuszki i duet z p. Matogi, 
który próce duetu 


Panna Ferus miłym głosem 


odśpiewał pieśni Żeleńskiego 
i Thomasa. Wykonawcom nie szczędzono oklasków. 


Największe wrażenie wywarła na słuchaczach gza na 


fortepianie panny Arnoliównej. Młoda, utalentowana 
pianistka, poprawnie i z istną brawurą odegrała 


kompozycje Chopina i Rheinholda, a za oklaski po: 


dziękowała maddatkiem. Liczni słuchacze odaieśli 


przyjemne wrażenie z koncertu, a Tuchla zasiloną 
zostanie znaczaym datkiem. 


Przemyśl. (Sskarlatyna). Z powodu szkar 


latyny zamknięto tu na dwa tygodnie pensjonat dla 
dziewcząt p. Sikorskiej 


Rozcół. (Gwiazdka). W miasteczku naszem, 


ludnem a bardzo ubogie, przychodzi z pomocą co 


roku i to bardzo często, najuboższej młodzizży szkol- 
właściciel tutejszy Karol hr. Lanckoroński 
I w tym roku nie zspomniał o maluczkish, bo 
z własnych funduszów każe obdzielać 40 ;łzeci z obu 
szkół zupą „rumfordzką" przez całą zimę, a oprócz 
tego 24 dzieci otrzymało na gwiazdkę ciepła kom- 
pletne ubranie na zimę. 

Sambor. (Ochronka) Z prawdziwą radością 
podzielić się możemy ze wszystkimi tymi, którym 
sprawa narodowa nie jest obojętną, pocieszsjącą 
wiadomością, ża rachunki nzsze narodowe za rk 


ubiegły zamykamy z widocznym zyskiom. I tak dnia 
31 grudnin r. z. przyszla do skutku bardzo doniosła 


umowa, która zapewnia stały byt katolieko - polskiej 


instytucji dobroczynnej. 


Kto sna Sambor chrć z krótkiego pobytu, za- 


uważyć musiał oryginalny dom murowany piętrowy, 


położony przy ulicy Przemyskiej, wśród obszernej 
realności, a noszący godło: „pod Św. Mateuszem*. 
Rsalność ta cala była własnością ks. Mateusza Gro- 
chowskiego, który po powrocie z za oceanu, gdzie 
dłużsay czas sprawował w Milwaukee, stoli y stanu 
Wisconsin, obowiązki proboszcza polskiej parafji, 
Tę realność, 
przedstawiającą wartość z górą stu tysięcy koron, 
zapisał ks. Grochowski Zgromadzeniu Najświętszej 
Rodziny Marji, z obowiązkiem utrzymywania po 
wieczne czasy ochronki dla malych dzieci i innych 
dobroczynnych zakładów, z tem wyraźuem zastrzeże- 
niem, że wychowanie dziatek w tych instytucjach 
będzie ściśle polskie i katolickie. Poni waż ofiaro- 
dawca zastrzegł! sobie dożywotnie utrzymanie i pewną 
kwotę (20000 koron) gotówką, uchwaliła rada 
miejska przeznaczyć na ten cel dotychczas na 
ochronkę przez Polaków zebrane, a u notarjusza p. 
Kasperka deponowane fundusze w kwocie około 
14.000 koron, by w ten sposób dopomódz Zgroma- 
dzeniu do nabycia ofiarowanej mu realności. Sprawa 
ta wywołała istną burzę w tutejszej radzie miojskiej, 
w łonie której Rusini i część żydów, pod wodzą dra 
Aleksandrowicza, zwa!czaii charakter narodowy i ka- 
tolicki nowej instytucji Żądaao podzialu funduszów, 
marzono o sprowadzeniu Bazyljanek i o założeniu 
wyłącznie ruskiej ocbronki, wśród rdzennie polskiej 
ludności miasta i przedmieść Ale i tym razem po- 
kazało się dowodnie, że gdzie chodzi o sprawy na 
rodowe, nie ma u nas stronnictw i razem, „jedno 
ścią silni“, stajemy do walki! Przełamano liczne 
przeszkody, a dzięki ofiarności ks Grochowskiego, 
wpływom ks. biskupa Pelczara i zabiegom wice- 
marszałka ks. Kulischa, starosty p. radcy Ki”szko 
wskiego, burmistrza dra Steuermanna, którego arcy 
lojalne postępowamie w tej sprawie na wszelkie za 
sluguje uznanie, jak niemniej dzięki staraniom pani 
Kieszkowskiej, jako przewodniczącej Towarzystwa 
ochronki, ks. Makowca i radcy Zennega, podpisano 
w biurze notarjusza p. Schneidra dotyczący doku 
ment. Z dniem więc 1 lutego przeniosioną zostanie 
ochronka z niewygodnego, azczuplego, wynajętego 
domku, do nowej siedziby, gdzie na razie znaleść 
może pomieszczenie około 100 dzieci polskicb. 

W ten sposób zapewniwszy istnienie jednej 
ochronce, krzątać Bię zaczaie Towarzystwo ochronki 
około założenia drugiej w innej dzielnicy miasta. 

Btryj. (Wiecsorek). Polska młodzież akade- 
micka w Stryju urządza w sobotę dnia 17 b. m 
wieczorek z tańcami w salach resurgy. Czysty do 
chód jest przeznaczony dla tutejszego Towarzystwa 
Szkoły ludowej. 


* Humorystyczny kaleudarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzieńni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ot. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Do dzis'ejszęgo numeru Dsi nnika Polskiego 
dołączaray dla wszystkich prenumeratorów na pro- 
wincji prospekt sympatycznego warszawskiego czaso 
pisma ilustrowanego p. t Wędrowiec Szczególną 
uwagę zwracamy na dodatek premjowy do tego pi: 
sma, który w roku bieżącym stanowi zbiorowe, bo- 


gato ilustrowane wydanie dziel Juljusza Slowackiego. 

* Szkoła muzyczaa M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostejąca pod kierownictwem p of Hanryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed pał. 
i od 4—6 popałudniu. 41 

* W „Gwleździe” lwowskiej odbędzie się we wtorek 
dnia 6 styctnia b r. przedstawienie amatorskie na ko- 
rzyść fuoduszu Stowarzyszenia w lokalu wiasnym (ulica 
Franciszkańska | 7), Członkowie Stowarzyszania odeg'ają 
na ogólae Żądanie: „Twardowski na Krzemionkach”, 
obraz ludowy czarodviejski*w 7 obrarach ze śpiłewami i= 
tań:ami, przez J. N. Kamiństiego — Muzyka wojskowa 
80 pp. Początek o godzinie 7 wieczorem 

2 Konkursa Gmina m Czortt owa rozpisała z termi- 
nem do dnia 15 stycznia konkurs na posadę inspektora 
straży pożarnej z roczną płacą 1000 kor. 

Megistrat m. Simbera rozpisał z termiaem do dnia 
20 stycznia konkurs na posadę budowniczego miejskiego 
z płacą roczną 2800 i dodatkami. 

z Pjpkaosg jeat młodością, jest najwyższem szozęė 
olem w Życiu! Dlatego rokrocznie ogłaszają setki kosme- 
tycznych wynalazków narzucając je publicznoś:i krzykli- 
wą reklamę jako niebywałe, nieprześcigaione środki 
upiększania. Nie wytrzymają oue jednak próby i pn- 
bliczność spostrzega wkrótce, ile owe zachwalone środki 
są warte. 

Jakim spokojem napawać nas może w dziedzinie 
wynalazków kosmetycznych, fahrykatu Leichnera od 25 
lat utrzymujące się w pierwszym rzędzie nieprześcigniona 
w swrj dobroci: Lelohtnera pudł tłuszczowy Hermelin i 
Aspafiapuder uznaje cały świat zi najlepszy i nieodzo- 
wnie konieczny środek toaletowy. Kto raz jeden do- 
świadczył konserwująceg» i upizkszającego skutku Lei- 
chnera pudru tłuszczowego, nie użyje nic innego, tem- 
hardziej, że jest niewidzialnym na twarzy. 

N leży się wystrzegać przed maśladownictwem I żą- 
dać wyraźnie pudra Leichnera, ponieważ wiele ludzi 
nazywa swojs nie wiele warte wyroby pudrem tła- 
szczowym, 3049 

* Z „Sokoła. Wieczorek połąrzony z ćwiczeniami 
gimnastycznewi soko'ąt n'ządza Polskie Tow. gimpa- 
styczne „Sokół we Lwowie w niedzielę dnia 11 stycznia 
b r. we własnej sali. 

* 40000 korou wynosi główna w grana wiedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytelmków, iż cągaienie oubęd se się nieodwołalnie dnia 
15 stycznia 19! 3 r. 61 

Składki aa osie nżyteczności 
redewej]. 

Zamiast rozsyłania 
cznych złożyli: 

Na przytulisko Brata Alherta, p. Julian 
Lubkowski z Porzecza 3 kor. 

Na hudowę kościołów w Galicji wschodniej, 
» Stebnieki z Rzeszowa 2 kor. 

Na dom polski w Białej, p. Kruszowski z So- 
kala 5 kor. 

Dla ubogiego chorego djetarjusza, złożyła p. 
M T. 2 kor. 

Zmarli: 

W Zakopanem zmarł w 48 r. życia Cyprjan So za ń- 
ski, komisarz starostwa j sie:skiego. 


Notatki literackie i artystyczne, 


Ranartomr teatrn miejskiego wo Lwowie. 
Dziś w poniedziałek (po cemach dramatu) 
„Weroniza”, operetka w 3 aktach Messagera. 

Jutro we wtorek popołudniu o godzinie 37/4 
„Na Łyczskowie*, obraz sceniczny ze śŚpiewami 
i tańcami w 4 aktach Fr  Domnika, muzyka M. 
Świerzyńskiego. — Wieczorem o godzinie © „Słodkn 
dziewczyna*, operotka w 3 sktach H Reinhardta. 

W środę „Zaczarowane koło*, haśń drama- 
tyczaa w b aktach Łucjana Ryda. 

We czwartek (po raz pierwszy w tym ue 
zon'e) „Cyganerja*, opera w 4 aktach G Pucci- 
ni'ego. Pierwszy występ gościnay Augusta Danni, 
tenora opery w Madrycie; drugi występ gościnny 
Janiny Korolewicz Wayda. oraz występ Józefa Szy- 
mańskiego i Juljana Jeromina 

Z teatru. Z powodu chwilowej niedyspozycji 
pani  Korolewicz Waydowej, jutro, we wtorek, 
w miejsce zapowiedzianego „Lohengrina*, daną bę- 
dzie operetka „Słodka dziewczyna”, zaś 1 powodu 
niedyspozycji pani Solskiej, jutro popołudniu, zamiast 
konedji „Wieczór Trzech króli“, daną będzie ko- 
medja Fr. Domnika „Na Łyczakowie*. W środę 
wznowionem zostanie „Zaczarowane kolos Łucjana 
Rydla. We czwartek „Cygsnerja*, daną będzie na 
pewno. 

Repertoar Filharmonji łwowstiej. W po 
niedziałek, 5 stycznia, wielki koncert filharmo- 
niczny, pod dyrekcją Ryszarda Straussa. W progra- 
mie: Symfonja 5 Beethovena, oraz szereg utworów 


pubilozaej lub aa- 


życzeń noworo: 


symfonicznych Ryszarda Straussa. Koncert poprz dri 


odczyt Adolfa Cybiéskiego o R. Straussie. 

We wtorek, 6 stycznia, wielki koncert 
filharmoniczay, ze współudziałem Willy Burraestera. 
Jako solista i akompaniator, wystąpi p. Mayer-Mahr. 
C ny miejsc znacznie zniłone. 

We czwartek, 8 stycznia i w sobotę, 10 
stycznia, wielkie koncerty filharmoniczne, ze wspól- 
ud.isłem G+mmy B:llineicu', artystki oper włoskich 
i Franciszka Ondrziczka strzypza. 

% Filharmonji Dzś stanie u pulpitu w Fil- 
hacmonji, największy » uzyk i dyrygent współczesny, 
Rys'ard Strauss, który oprócz Symfonji 5 _ Beetho: 
vena, dyrygować będzie wlasnym' utworami. „Śmierć 
i wyzwolenie”, poemnt symfoniczny, który usłyszymy 
dzś w Filharmonji, jest jednym z najwspanial zych 
dziel muzyki symfonicznej Koncert dzis ejszy, który 
jest tak niezwykłym wypadkiem w świecie muzy: 
kalaym Lwowa, wypełai niewątpliwie po brzegi salę 
Filharmonji 
| A ARON WG) 


Z krajowej rady szkolnej. 


Rada sikolna krajowa zatwierdziła dra Ka- 
zimierza Niticha, rzeczywistego nauczyciels gim- 
na”jum św. Anny w Krakowie w zawodzie na- 
uczycielskim i nadała mu tytuł profesora. Rada 
szkolna krajowa zamianorała Janusza 
sk'ega zastępcą nauczyciela) w gimnazjum w 
Tzroowie, dalaj zamianowała w szkołach ludo- 
wy:b: Marję Rose nauzz. 5 kl. szk. ż. w Brze- 
ż:ca h; Józefę Duieniewiczową nancz. 6-kl. s'k. 
t. w Śmiatynie; Walecję Palinvwską, naucz 5-kl. 
szt. w Strzyżowie; Helenę Krzaczkowską, naucz. 
5 kl. szk. ż. w Rudach; Michała Wójcike, 
naucz. 5-kl szk. m. w Podhajrach; Jama Sa- 
molwieza, naucz. 4-41. szk. w Zażliczynie; Pa- 
wia Dymidasa, naucz. 4 kl. szk. w Kozowej; 
Mrję Pielerzą, neucz. 2 kl. szkoły w Droho- 
byczce; Malwinę Arendtową, naucz. 2 kl. szk. © 
w Ropie; nauczyciela mi kierującymi szkół 2 kla- 
s:wych: Wiadysłlawa Lewickiego w Wiązowej, 
M.chała Arendta w Ropie, Eustachego Budzy- 
nowskiego w Plazowie, Jana Tohana w Ula- 
zowie; nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1.klaszwych: Juljana Barwińskiego w Siema- 
kowcach, Eugenię Waciównę w  Chlebiczynia 
polnym, Wiktorję Turzańską w Porndnie, Sta- 
nisława Podgórskiego w Budyłowie, Stafanię 
Martyńcównę w Zielonej, Antoniego Więckow- 
skiego” w Majdanie granicznym, Józefa Iwań- 
czukdi w Cncylówie, Julje Petrinównę w Rs- 
szhiateń, Maksymiłjana - Chmurę w Jammicy. 

Rada szkołaa krajowa przeniosła: Jana 
Wszolka, naucz. kier. 2-kl. szk. w lzdebkuch, 
na równorzędną posadę do 2 kl. szkoły w B3- 


Cylindry 


i kapelusze P. C. Habiga, 
CHAPEAU-CLAQUE, KAPELUSZE „Opera“, KAPELUSZE rluszowe. lodenowe i filcowe 
BE w uajaowsz ch fasonach. "TĘ 


Marcin 


Müller 


4 plac Halickiz14:(obok Bauku kipotecznego) wa Lwawle 


g 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 stycznia 1908 r. 


chórzu; Helenę Grodecką, naucz. 1-kl. szk. w 
Q:kowicach do 2-kl. szk. w Rzegocinie; Anto- 
niego Krochmalnickiego, naucz. kier. 2-kl. szk. 
w Niżborgu nowym na posadę naucr. 4-kl. szk. 
m. w Chorostkowie. 

Rada szkclna krajowa przeniosła w stan 
snoczynku: Marję Kocowską, naucz. w Mi uniu, 
Józefę Vogelsang , naucz. w Chotylubiu, Fran- 
ciszka Prajera naucz. w Gwożdźeu. 


Z towarzystwa urzędników 
prywatnych. 


Członkowie lwowskiego oddziału zebrali się 
wczoraj na nadzwyczajne zgromadzenie w sali 
bibliotecznej Kasyna miejskiego. Przewoćnie vl 
p. Feliks Gierasieński, szkretarzowal p. < 
Szymberski, który wyglosił zarazem pier- 
wszy referat, odacszący się do ogólnych spraw 
towarzystwa, 

Referat ten zakcńczył rezolucją tej treści: 
Uprasza się delegatów, aby poruszyli na radzie 
nadzorczej następujące postulaty: 1. agitacja 
celem zjedywania członków, 2. podniesienie w 
rocznem sprawozdaniu tego, że urzędnicy pry- 
watni nie powinni się oglądać na będący w 
dalekiem polu projekt państwowego instytutu 
pensyjnego, lecz garnąć się do towarzystwa, 
3. reorganizacja binra, 4, 5 i 6. sprawy regn- 
laminowe, 7 i 8. oszczędności adminiatrary;ue, 
9. scentralizowanie poboru wkładek w wydziale 
centr -lnym. 

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
głos pp. Gierasieńszi, Hukiewicz, B. Lewickią 
dr. Szymański, Hojnacki i inni, u.hwalono re- 
z.lucję p. Szymberskiego z poprawką dra Szy- 
mański go: „0 ile sprawy wyżej poruszone nie 
zastaną do czasu zebrania rady nadzorczej 
przez wydział cent"alny załitwione*. 

Następnie odczyłał p. Kamieński referat 
opracowany przez p. Gierasieńskiego, a doma- 
gający się załcżenia w towarzystwie biura in- 
formacyjnega, któreny się zajuiowalo wyszuki 
waniem posad dla członków i bylo prowadzone 
przez csəbnego urzędnika. Postulat ten u 
chwalono po wyczerpującej dyskusji, w której 
brali udział pp. Szymberski, dr. Szymański, 
lilukiewicz, Sigmund, Korosteński, inż. B. Dlu- 
g szowski, Hojnacki i inni. 

Przy wnioskach członków przedstawił Z. 
Korcsteński, jak racjonalnie i licznie zorganizo- 
wały się urzędniczki i mauczycielki prywatne 
wyznania mojżeszowego w zawodowe, przez 
namiestnictwo zatwierdzone „Towarzystwo u- 
rzędniczek prywatnych we Lwowie* i zapropo- 
nował, aby także rada nadzorcza „Tow: rzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych* 
dała upoważnienie do otwarcia w lwowskim i 
krakowskim oddziale towarzystwa osobnych 
sekcyj dla nrzędniczek i nauczycielek prywa- 
tnych, które powinnyby się liczniej do towa- 
rzystwaą zapisywać, aniżeli dotąd. 

Wnicssk ten przyjęto i zalecono dale- 
gatom, a zarszem uchwalono także drugi 
wniosek, zawierający propozycję do wydziału 
cant'alnego, aby komunikaty swe I wykazy 
wolcych posad zamieszczał w obu zawodowych 
pismach, t. j. w Ursędniku prywatnym jakoteż 
w Dświgni, poświęcającaj jeden ze swych dzia- 
łów sprawom towarzystwa, jako organ urzędni- 
ków rrywatnych. 


zi z 


Rewolta więźniów w Stanisła- 
wowie 


l Lwowscy więźniowie, którzy przed 2 mie- 
siącami w liezb.e 220 za hunt w „Brygidkach” 
przeniesieni zostali za karę do więzienia w Sta 
nisła wo wie, nietylko nie poprawili się w tam 
tejszym zaaładzie, ale przeciwnie, zrewoltowali 
jeszcze tamtejszych więźniów i wespół z nimi 
powtórzyli w więzieniu sceny z lwowskich Bry 
gidek ze zdwojoną energią i siłą. 

Donoszą w tej sprawie ze Stanislawowa: 
. W sobotę o 7 gudz. wieczorem, wszczął 
się nagie w zakladzie karnym na Dąbrowie ol- 
brzymi krzyk i kalas. Zabrzęczały wybijane 
szyby w kaźniach, do krat przypadli więźaiowie 
i z całych sil wołać poczęli: „nie bij!*, „chce- 
My jeść!*, mordują nas!°, i t, d., zupelnie tak 
samo, jak przed 2 miesiącami w lwowskim za- 
kladzie. PRówuccześnie, inni witźniowie lamsli 
urządzenie cel i wysżdzali drzwi z zawiasów. 
Najgwaltowniej dokazywali więźniowie ze Lwo 
wa, umieszczeni w prawem skrzydla gmachu 

'laznymi sztobami wyłamali drzwi w ezte- 
ru celach, wylegli na korytarze i opanowawszy 
je, biegali po nicb, zachęcając mieszkańców cel 
innych do pójścia za ich przykładem. Więżaio- 
wie usluekali icb, jęto się energiczniej do ro- 
baty i wnet drzwi 20 kaźni pękły vod napo 
rem siinych ramion zbrodniarzy, Cale wnętrze 
gmachu opanowali więźniowie, niszcząc i la- 
miąc wszystko, co tylzo wpadło im w ręce. 

Zarząd więzienia widząc, ża rozszalalego, 
paręset głów liczącego tłumu więźniów opano- 
wać nie zdołs, zmobilizował wszystkich dozor- 
ców więziennych u bram gmachu, by badaj da 
opuszczenia. go przez więźniów nie dopuścić. 
Równocześnie wezwano Z najbliższych koszar 
wojt. ; 

kilkanaście minut późaiej, przy odęłosie 
Lębnów wbiegł na dziedziniec mikit ósżo 
gmachu jeden bataljan obrony krajowej z na- 
kżonymi na karabiny bagnetami. Widok woj- 
ska nic zdcłel uspokić wzburzonych umysłów 
zbredniarzy, którzy bulali po gmachu w dal- 
szym ciągu. Wszelwie perswazja i namowy nie 
odnosiły skutku. Wreszcie dozorcy więźniów u- 
dali się w silnej asystencji żolnierzy na kory- 
tarze I rozpoczęło się polowanie., Pędzonych ba- 
gnetami z kąta w kąt, a z celi do celi wię- 
żniów cbwytali dozorcy, kuli łań:uchami i od- 
Prowądzali do kaźni. Równocześnie w innej 
stronię gmachu, wygłaszali więźniowie podbu- 
Izające mowy i wyłamywano drzwi w dalszym 
ciągu, 

Taka wslka trwala do godziny 1 szej w 
nocy, Potem uspokoiio się, chcćby dlatego, że 
Wszyscy więźniowie, którzy brali udział w re- 
wolcie, ciężkimi obuci leńcuchami, znajdowali 
413 znowu pod. kluczem 

Powcdy rówo:ty, wedle podania. więźniów, 
F} ło same, „jakie w swoim czasie były we 
Lwawie,„£ j. zły wikt i-surowę obchodzenie się 
dozorców, z drugiej strony jednek, o ile to na 
larwskim widzieliśmy przykładzie, ani nie zły 
wikt, ani nie samowola dozorców, ale chęć 


odzyskania swobody jest właściwym powodem 
rozrucbów. 

Wczoraj powtórzyły się rozruchy znowu. 
Wewnątrz gmachu znajduje się wojsko. 


Dwie afery dworskie. 


Koresspondent wiedeńskiego Zeit odwiedził 
w Genewie księżpę saską i w dluższej korespon: 
dencji zdaj» sprawę ze swoich wrażeń, oraz opo- 
wiadań księżnej i Girona. 

— Nieraz już chciałam uciekać — mówila 
księżna. — Dawno już doznawałam tego drę- 
czącego uczucia, że w każdym zakątku ziemi 
byłoby mi lepiej, niż tam, na dworze. Mój brat 
Leoptld wie, jak bardzo cierpicłam w Dreźnie. 
I dlatego też przyjeżdżał do mnie tak często, 
aby mnie pocieszać. Zarzucają mu teraz, że cn 
wlaśnie nzkłonił mnie do ucieczki; ale to nie 
prawda. Wiedział tylko, że napróżnoby prze- 
szkadzał moim zamiarom. Dlatego towarzyszył 
mi podczas odja.du i dopomógł w pierwszych 
ciężkich chwilach. Za to zawsze będę mu wdzię- 
CZNĄ. 

Nieprawdą też jest — mówiła dalej księ- 
żŻna — aby mąż źle się ze mną obchodził. Prze- 
ciwnie, był dla mnie zawsze dobry, oczywiście 
na swój sposób; za t» zaś nie można go winić, 
że sposób ten rozdrażniał mnie i był nie do 
zniesienia. Jego uprzejmcść wydawała mi się 
szorstką, dręczącą. Opowiadają także, że był mi 
niewierny. Nie ma w tem jednak słowa prawdy. 
Wogóle ludzie starają się wymyślić rozmaite 
wiadomości na moją korzyść; ale to wcale nie- 
potrzebne. Nie chcę usprawiedliwiać mojego po- 
stępowania oczernianiem ionych. Mąż mój lubi 
polowania, lubi wojskowość. Przytem jest bar- 
dzo pobożny. Natomiast nie ma żadaego zami- 
łowania do nauti, sztuk pięknych, teatru, litera- 
tury, a nawet wyd:wela mu się zdrożaem, że 
ta się tem zajmuję. Zresztą kochał mnie hardzo 
i jeszcze dzisiaj kocha. 

Natomiast siosunzi, panujące na dwocze, 
były — zdaniem księżaej — istotnie nie do 
zniesienia. Zrazu sądziła że potrafi sią nagiąć 
do nich i pozyskać sympatje otaczających ją; 
ale niebawem przekonała się o bezskuteczności 
tych usiłowań. Nie okazywano jej wprawdzie 
niechęci, ale przyjmowano ją bardzo zimno, 
a w takiej atmosferze Żyć nie mogła. Pogłoski 
o areszcie domowym są nieuzasadnione. Powstały 
one stąd, że księżna nieraz rozgoryczona, przez 


kilka doi nie wychodziła ze swoich aparta- 
mentów. 
Obecnie jestem przynajmniej wolna — 


kończyła księżna. — Nareszcie nie zależę od 
nikogo, a moja ochmistrzyni dworu maża sobie 
pochł:biać, że spowodowala przyspieszenie po- 
stanowienia. Kobieta ta czuwala nademną, jak 
Argus. Nic nie mogło ujść jej wzroku. A przy- 
tem ebchodziła się ze mną, jak z dziewczynką 
ze szkoły, Etórą się gani i chwali i nakłania dy 
dobrego. Zsbawnem też byłe, a i inni śmiali 
się z tego, że ta starowina kopiowała wszystkie 
maje tozlety. Zawsze musiała się ubierać tak 
samo, jak ja. 

Księżna i Giroa nie kryją się już w Ge- 
newie. Codziennie wyjeżdżają na spacer w wy- 
nujętym powozie, chodzą po sklepach i mè- 
gazynach. 

Z Rzymu donoszą; Z kół stojących % bli- 
skiej styczności z księciem Maksymilianem saskim 
słycheć ża złoży on misję pogodzenia rożlącza- 
nego księstwa. poruczceną mu przez papieża, bo 
ze sirony bratowej, księżaej Luizy otrzymał 
z Genewy ostrą odpowiedź edmowną; z drugej 
zaś strony, w obec ustanowionego dla sprawy tej 
sądu małżeńskiego, nie chce wpływać na tok 
rzeczy. 


Dlaczego Humhertowie uciekli. 


Paryszie Figaro przytacza szereg szczegó- 
łów o wypadkach, poprzedzających ucieczkę 
Hambertów z Paryża, podczas odkrycia oszue 
stwa. Są to zwierzenia z bomocnie Humbertó.e, 
p. Parnentier, uczyniana wobec przyj:ciela w 
przystępie szczerości, mimo, że poprzednio nie 
chciała udzielić żadnycb prawie infarmacyj od- 
wiedzającemu ją dziennikarzowi. 

Pani la opowiadała przebieg badania głó- 
wuego sędziego śledczego, Forizkona, który 
zwrócił się do p. Pzrmentir z żądaniem. 

— (Chcę, by przed upływem tygodnia przed- 
stawiono mi dowód istnienia Crawfordów; 
w przeciwcym razie przystąpię do edpieczęto- 
wania kasy żelaznej, postarawszy się o zasre- 
sztowanie podejrzanych. 

— Prosilsbym w imieniu Humbertów o 
miesiąc czasu — rzekla p. P. 

— Zaam się na tem — odparł sędzia — 
przez ten czas wynajdz'ecie dwóch 'udzi, któ- 
rzy wezmą na siebie rola Grawf.rdów, sle to 
mi nie wystarczy. Chcę mięć dowody urzę- 
dewo ich istnienia i dokładny ich adres w Lon- 
dynie. 

Po dlugiej sprzeczce Forichon chciał zaare- 
sztowsć p. Parmentier, lecz ena protestowała 
gorąco: 

— Pan nie ma prawa tak postąpić. Je- 
daz — dodala spokojnie — pan słusznie po- 
dejrzewa, a przeto postaramy stę wyjaśnić pa- 
nu calą sprawę dokladnie. 

Adwokat pani Hambert przeronywał sę 
driego, że niesłusznie domaga się adresu spad- 
kobierców, skoro sama pani Humbert nie zna 
go dckładnie, bo oni ciągle sę w podróży. 

— W takim razie — oświadizył sędzia — 
dla uspokojenia samej siebie i wszystkich inte- 
resowanych powinna p. Hubert koniecznie kasę 
odpieczętować, zby przekoneć nas naocznie o 
istnieniu owych bajecznych kapitałów. 

Adwokat uwiadomił kljentkę o niecdwa- 
łalnem postanowieniu sędziego. Pani Humbert 
wyraziła zgodę, gdyż, istotnie miala ona na- 
dzieję, że uda je] się w przeciągu 48 godzin 
wypożyczyć na krótki czas tyle mljonów, że- 
by figurować w kasie, jako dowód rzeczowy. 
Planowała bowiem umieszczenie tych pianię- 
dzy przed rewizją w kasie i wydobycie ich po 
fakcie 

Adwokat napisał więc do Forichona, że 
jego kljentka zgadza się na otwarcie kasy. P. 
Parmeutier widziała ten list, poniewał sędzia 
otrzymał go w jej obecności. Pani H mbert 
czyniła przez ten czas starania o krótkotermi- 
nową pożyczkę milionów, lecz przekonawszy się 
o bezowocności starań, dała haslo do ucieczki, 
którą ułatwiła jej poprzednia zgoda na otwar*- 


cie kasy, usuwająca chwilowo podejrzliwość 


wladzy śledczej. 


Straszne trzęsienie Ziemi. 


Teraz dopiero zaczynają nadchoduić dokla- 
dniejsze od telegraficzuych, jnformacje o kata- 
strefie żywiołowej, jaka spadła na obwól Fer- 
gański, Oto w Russk. Turkiesl. czytamy, co 
nastęzuje ; 

„Przed trzęsieniem ziemi nieomal cały ob- 
wód Fergański został spowity gęstą mgłą, a 
zarazem wiał bardzo silny wiatr. Dnia 16 gru- 
dnia uczuliśmy o godzinie 9tej zrana pierwszy 
ruch ziemi, która chwiała się przez dwie do 
trzecb sekund. Po upływie pól godziny trzę- 
sienie ziemi powtórzyło się, ale już z taką šilą, 
że domy zaczęły się walić. Pękaly i odrywały 
się ściany, spadały dschy i przewracały się 
płoty. Przerażona ludneść wyskakiwala z domów 
na ulice, zaś ten, który zdątył wybiedz, hywal 
zasypany giuzem walącycych się domów. Płacz 
i jęki rozpaczy rczdziersły serce. Gdzieniegdzie 
tylko ocalały ściany z zawieszonymi na nich 
szyldami. Piękny gmach rosyjsko chińskiego 
banku w Andiżaria rozsypał się w gruzy, to 
simo stała się i z innymi gmachśmi rządowymi 
i z dworcem kolejowym. Szyny kolejowe po- 
skrzcane, pogięte niby cienki drut. Uderzenie 
podziemae szło naprzód w kierunku prostopa- 
dłym w górę, tak, że wagony podrzucone, opa- 
dały, ale już nie trafiły na szyny. W ciągu 
minut 15 uderzenia podziemne powtarzały się 
Dieustanuie i niszczyly wszystko, co ocalalo po 
pierwszem uderzeniu. Przez cały ten czas da- 
wał się slyszeć kuk podziemny, zaś na po- 
wierzchni ziemi padał deszcz i wiał silny wiatr. 
Dziecj, starcy, mężczyźni i kobiety, słowem 
wszyscy, którzy zdołali wyskoczyć z domów, nie 
wiedzieli, gdzie się ukryć przed niepogodą, a 
nsdło wszyscy przeświadczeni byli, że gruzy 
pogrzebeły dużo ludz). Trzęsienie ziemi nie 
usiawsio 1 niepodobna było zająć się ratunkiem 
zasyszitwch. 

„O godz. T-ej wieczorem przybył guoerna- 
tor gensrał Arendarenko z kozakami. Część 
ich zajęła się reparacją plantu kolejowego, zaś 
druga jęła się rczkopywan'ia gruzów, tam, 
gizie ta była możliwe, wobec cięglego chwiania 
się ziemi N:.jbardziej ucierpiała ludność miej- 
seowa, mieszkająca w źie tbudawanych lepiaa- 
kach, które wruląc aę, kaleczęły, lub zahijały 
właścicieli. 

„Dotychczasowa inf.rmacje o ilości zagi- 
nionych nie dają s.czegłłów należytych, bo wy 
jaśni się to dopiero wówczas, gdy rumowiska 
będą dokladnie zbadane.“ 

Podlug depeszy, nadesłanej d. 28 grudnia 
do Nowosti, a więc w dziesięć dni po kata- 
strofie, ludzi zginęło 7,200 i te w punsłtach 
głównych katastrofy, ktora abrjmawala pro- 
nień 25 wiorst. Domów i zabud:'ań ziwalilo 
się przeszło 15.000. 

„Rozkopywaniu rumowisk stają na prze 
szkodzie powtarzające się wciąż uderzenia pod- 
ziemoe. Ludavść miejscowa, która nie zdołała 
odkopać trupów, zostawia je na miejecu, a 
stąd wyziewy szerzą się straszne. Obfitość 
ofiar w ludziach tłómaczą tem, że ludność miej- 
scowa spała po poprzednim dsiu, poświęconym 
modlitwie. Obecnie obibodza muzułmanie post 
„tracy” i bez narzekań siedza na gruzach o 
głodzie i chi dzie. Bez względu na namowy Andi- 
łańcy nie chrą opuszczeć głównego centra 
katastrofy. Pamoc jest ciągle niedostateczna. 
Ludncść rosyjska jest w lepszy. h waruckach, 
niż miejscówa, której grożą choroby ep demi- 
czne, bo żyje ona pod galem niebem i cierpi 
głód. Pomec lekarska jest nieodzowna. Fa- 
bryki bawelny prawie wszystkie zawalone, z wy- 
jątkiem fabryk Poznańzkiego. Ogółem zauważo- 
no, że budowle z cegły pragowanej skuteczniej, 
niż inne, oparlły się katastrofie. * 


Wypadki w Wenezneli. 
(Tel. Dsiennika polskiego). 

Nowy Jork 5 stycznia. N. Jork Herald 
donosi, że wczoraj wieczorem nedeszła szyfro- 
wana depesza z Wedezneli; z depeszy tej wy- 
pika, iż pre:ydent Castro ma zamiar złożyć 
urząd prezydenta Wenezueli. albo to już uczyn l. 


Wypadki w Marokko. 


śTeiegr. „Daienniia Polsk") 
Tanger 5 sty zna. Wielkie wrażenie 
wywarł postępek sultana; brata swego starsze- 
go, który przyłączył się byl do powstańców, po- 
wołał sultan do Fezu i zamianował go guber- 
natercm. Brat złożył przysięgę wierności sulta- 

nowi. Ludność przyjęla go owacyjnie. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Audjencje. 

Wiedeń 5 stycznia. Na avdjencjacb o- 
gólnych u cesarza hyli wczoraj br. Chlumecky, 
ks. Lichtenstein, były minist:r wojny br. Krieg- 
hammer i i. » 

Ugoda anstro-węgierska. 


Budapeszt 5 stycznia. P. Szeil wraz 
z ministrami interesowanymi w sprawie ugody 
i referentami fichowymi przybył do Wiednia 
dziś. Celem pedroży jest ustanowienie tekstu 
przedlcżeń ugodowych wraz z motywami. 
Wypadki w Ohinach. 


waszyngton 5 stycznia. Z powodu, 
iż mocarstwa nie chcą przyjąć od rządu chiń- 
słiego odszkodowania w monecie srebrnej, oba- 
wiają się nowych zawikłań. W tutejszych ko 
łach rządowych sądzą, że byłoby najlepiej od- 
dać sprawę są lowi rozjemczemu w Hadze. 

Wybory do senatu we Francji. 

Paryż 5 stycznia. Wynik wczorajszych 
wybcrów do senatu jest następujący: Wybrano 
96 senatorów, mianowicie 7 z kurji konszrwa- 
tywnej, 25 z stronnictwa progresistów, 18 kan- 
dydatów rządowych, 36 radykalnych republika- 
nów, 10 socjalistów. Strońnictwo rządowe zy- 
skuje 11 mandatów. 

Paryż 5 stycznia. Ostatnie 3 wyhory 
ścisle wydały następujący reznitat: Jeden man- 
dat zyszali socjałni:republikttnie, 2 mandaty ra- 
dykalni republikanie. 


„swój woreczek z połamanym za nkiem, 


Rekonstrukcja gabinetu serbskiego. 

Belgrad 5 stycznia. Minister spraw za- 
granicznych Antonicz podał się do dymisji. Na- 
stępcą jego został Lozanicz. 


Wieder 5 styczni?. Wczoraj edbylo się 
tu zgromadzenie Towarzystwa dla niesienia po- 
mocy suchotnikom. Prezesem wybrane hr. Hen- 
ryta Litzewa. © 


KRONIKA 
z ostatniej chwili. 


Mianowanie. Kraków. (Tel). Radca dwo 
ru Karol Sośnicki, rowo-mianowany naczelnik dy- 
rekcji tutejszego okręgu skarbowego, przybył do 
Krakowa i w tych dniach obejmuje urzędowanie. 

Modrzejewska w Krakowie. Na pierwszy 
występ w sobotę w teatrze krakowskim 10 b m. 
odegra p. Modzejewska rolę L»dy Macbeth. Modrze- 
jewska ma wystąpić 10 razy, Kasa biletów formalnie 
oblężona. 

Ruch ogólny na części szlaku  Teresin-Bor- 
szczów, tudzież Teresin lwanie puste podjęto 4 sty- 
czgia na nowo. 

Pęknęcie rury wodociągowej. Dziś okolo 
godziny `O rano. pękła rura wodociągowa na środ- 
ku ulicy Kamiennej, obok gmachu szkoły realnej. 
Niezmiernie silny prąd wody, wyrwał w jednej 
chwili olbrzymi otwór w ziemi, rwać porząl bruk 
i żłobić w ulicy jar głęboki. Kilkaset fur- ziemi 
woda li'srslnie spłukała, jak zaś silny byl jej prąd 
dowo”=m plyty trotoarowe, które woda ze sobą spo- 
ry kawal uniosła. Zawiadomiony telefonem o wy 
padku miejski urząd wodociągowy w dwadzieścia 
minut po wypadku zatamował wodę, zamykając ru 
rę. Wskutek tego wypadku, ulica Kamienna i są 
siednie, pozbawione będą wody, aż do czasu, kiedy 
rura naprawioną zostanie. 


Rozmaitości. 


Przez 11 dni pogrzebany. Pewien parobek 
w miejscowości Troyes we Francji, poprosil spó 
źnioną nocą o gościnę u jednego gospodarza. Ten 
zaprowadził go do stodoły i tu dał mu łożysko pray 
stercie owsa. Parobczak mocno xamroesony, gdyż 
wracal z imienin, zasnął snem twardym tak, że nic 
czuł, gdy w nocy przypadkiem usunęła się  sterta 
i zasypala go całym ciężarem. Gospodarz wie wi- 
dząc na drugi dzień rano swego gościa. sądził, iż 


ten odsz:dł już. Tymczasem w 11 dni, gdy zabrano 


się do uporządkowania owsa, odnaleziono pod nim 
psrobcza: a jeszcze żywego i oddychającego, lecz 
wszelkie zabiegi nie porzogły. W 4 godziny później 
zmarł a 

Ruszyło go sumienie Korespondent odeski 
Hameltca, opisuje tacie adarzen e niepowszednie : 
Pani M Kohn pracowała w fabryce  galanteryjnej, 
gdzie maszyna uresla jej dwa palce u prawej ręki. 
Musiała przez to zaniechać dalszej roboty i pozostała 
prawie bez środków ds Życia. Zwróciła się wówczas 
listownie z prośbą o pomoc do brata, który jej 
przysłał 30 rs. z lstem  pocieszającym. Wracając 
z poczty, nieszczęśliwa zgubiła po drodze woreczek, 
w którym to wszystko schowała. Zrozpaczona, pos 
wróciła do domu, lecz tutaj po upływie 2 godzin, 
zjawił się stróż domu z zawiniątkiem, mówiąc, że 
mu to wręczył jakiś niezosjamy z prośbą, o zwró- 
cenie pazi K. Ku niemałemu zdziwieniu, ujrzała 
lecz całko 
witą aoma pieniędzy” Na iście brata, iełącym: także 
w wortczku znalzzia teki dopisek: „Biedna kobieto ! 
Ulitowałem sę ead tobą, dowiedziawszy sę z listu 
brata. jakaś ty nieszczęśliwa. Ja, czlowiek, który 
ukradł twa pieniądze, jestem również nieszczęśliwy 
i ułomny, jak ty, z tą różnicą. że ty masz rękę 
okaleczałą a ja — serce i sumienie Odbierz swe 
pieniądze, nie chcę cię jeszcze więcej  unieskczęśli- 
wić Przepraszam też za połamanie zamka, gdybym 
mógł, saprawiłbym go, lecz Bóg mi świadkiem, że 
mam w kieszeni wszystkiego kilka kopiejek*.. 

Zamach na szacha perskiego. Z Teheranu 
piszą do Zeit: Dopiero teraz rozeszła Bię wiado- 
mnść, że przed dwoma tygodniami, gdy szach jechał 
z Teheranu de pobliskiego zameczku, jakiś czlowiżk, 
przebrany w szaty kobiece, usiłował dokonać mor- 
derczego zawnachu. Napastnik ukrywał rewolwer pod 
szerokim płaszczem, jaki w Persji noszą kob ety. 
Policja, towarzysząca szachowi, dostrzegła jego ruch, 
gdy wyciągał rewolwer i przeszkodziła na czas za- 
machowi Aresztowany jest znanym złoczyńcą, któ- 
rego już dawniaj wydaloao policyjaie z murów Te- 
heranu. 

Za mało „czarny”. Jak wiadomo, w Ame 
ryce, w wielu pociągach, przeznaczone są dla mu- 
rzynów osobne wagony z napisami „Dla ludzi 
czamych* (lim Crowcars:. Otóż w pociągu linji 
kolei atlantyckiej  „Cosrt Line Barlroad* z prze- 
dzisłu dla czarnych, kazał konduktor wyjść jednemu 
z murzynów, uważając go jako za mało „czarnego” 
i polecił mu przesiąść się do przedziału „dla bia- 
łych*. Murzyn opieral się temu, a zmuszony przez 
kondoktora do opuszczenia należnego mn miejsca, 
wytoczył zarządowi kolei skargę 0  wynagrożzenie 
mu poniesionej szkody. w kwocie 10.000 dolerów. 


Dzia ekonGmiczny. 


Wiedeń 5 stycznia, 

(fr.). Wraz z ukcńczeniem likwidacji rachun- 
ków grudniowych. nastał znów okres nadzwy- 
czajnej obfitości gotówki. W eskoncie prywa- 
tnym ofiarują na 23, %. Ta cgromna obfitość 
gotówki staje się powodem wielkiego ożywienia 
targu rent i innych walorów lokacyjnych, gdy} 
bądź co hądź posiadanie ich przynosi dziś zna- 
cznie większy dochód, niż inna lokata. Olbrzy- 
mi popyt panuje takża o losy, zwłaszcza o te 
które przynoszą procent, jak l:sy z r. 1860 i 
cisańskie. Z przemyslowych walorów na pierw- 
szy plan wysunęły się walory żelazne. W Bər- 
linie zapo'rzebowanie gotówki było tak znaczne, 
iż kursują tam już opodatkowane noty. 

— Z przemysłu naftowego. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się w Wiedniu konferencja repre- 
zentantów towarzystwa „Ropa z syndykatem rafine 
rów. Idzie o formalne ukonstytnowanie się towarzy 
stwa ekszortowego dla nafty, a w dalszej konsekwen 
cji o zawarcie kartelu. i 

— Wiedeń 5 stycznia. (Gò da «':- 
8.3). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Fazcaisa wa wiosnę od 772 da 773, ns 
maj-czerwieo od —*— do --'— żyta ma wiotnę 
oś 687 da 688, na maj-czerwiec od  —'— do 


—'— kukurydza 2 majeterwiec od --*— do 
——; ewas Ba wiosnę oJ 635 o 6'36; 
rzapa! me styczeń-luty od —'— do — --, ab sier- 


pień-wrzesień od Ów —  ; olej rzepakowy 


3 
az styczeń-kwiecień od —*— do —*—, Usposo' 
bienie spokojne Deszcz. 

— Budapeszt 5 stycznia. (Giełda 


sbo3ota). (Kursa w koronach i po 50 kiłogr.). Psze- 
aisa na kwiecień od 7:61 do 762  łyto ma 
kwiecień od 661 do 669 swise nr kwiesień 
od 6'11 do 6'12  kukiurdza ma maj od 563 
do 568; rzepak ma sierpień ad 1175 do 
1185. Oferty na przenieę mierne. Chąś kupa 
ogran  Usycsobienia lepsze. Deszcz. 

Wiedeń- 5 stycznia. (Gielda południowa 
godzina £2 m. 45). Marki 117 11. Renia majowa 
10185 Węg. erta koronowa 9840 Aksjs austr. 
zakl. kred. 692 —, Akcje węg. zakl. kred 733 50, 
Akeja Angiobsnku 37350  Akcis Unionbanka 
547—. Akaje Bankvareinu 457— Akcje Lander: 
bzzku 39950 Akcje kolei państw. 69450 Lom- 
bardy'6! 25 Akcja kolei KMbetha' 4*4 —. Akcje 
'akryki bromi 309 —, Akcje  tytomiowe 334 —, 
Akejs Alpiay 884'—, Akeja Rima Muranji 489 —, 
Akaje pragekiego Tow. żel. 1526, Losy tureckie 
11125 Ruble 252:75  Usposobienie spokojne. 

Berlin 5 stycznia. (Gielda poranka). 
Akcje kredytowa 21825 Towarz  dyskoniowa 
192 10 *"!sroznhienie silne. 


NEKRULOGIA. 


T 
Niunia 


najukoch*ńsza córeczka 


Juljana i Janiny Łatkiewiczów 


zasnęła w Panu po krótkich cierpieniach w 9 wiośnie 
Życia, dnia 4 stycznia br. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 6 stycznia 1908 r. 
o godz. 3 po południu z domu żałoby pizy ul Zi. 
morowicza l. 4 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążeni rodzice krewnych, znajomych i 
przyjaciół zapraszają 
Lwów dnia 4 stycznia 1902 r. 
„Concordis* A Kurkosski, 


Przyjechali Go Lwowa. 
dnia 5 stycznia 1903 r. 

BOTEL GEORGE. M. Mayer-Mahr z Berlina. J, 
Steiner z Czerniowiec. J. Mańkowski z Krakowa W. 
Świeżawski z Hołubia. $. Kielczewski z Koniztyna. E. 
Turk z Bielska S. Zieleniewski z Rosji. H. Rebas z Ja- 
kobeny W. Minkos z Wiedn a. M. Zieleniewski z Podola 
ros. J, Bernstein ze Skałatu R. Michalik z Krakowa. Z. 
Grzesiewi*z z Jazłowca. S. Brllinciani z Włoch F Wanka 
z Czerniowiec. E Kozicki z Dəroħowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. W. Barański z Łukawicy. 
Dr. H. Jordan z Krakowa. Z, Białoskórski z Rosji. Z. 
Kowalski z Tarnowa. M. Młodkowska ze Stróża. K. 
Mqllner z Borszczowa. T. Śmiałowski z Kańczugi M 
Fangar ze Świednicy. S. Nowosielski z Kresna. A. Koch 
z Lincu. J. Zadurowicz z Baworowa. A. Kossecki z Po- 


dola ros. B. Barber z Suczawy. l. Tauber ze Sta- 
nisłkwowa. H. Horodyski z Potoka. J. Grūner z 
Berna 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierzu 
na siebie żadnej za nia odpowiedzialności. 
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WYLECZENIE 
RADYKALNE 
przez użycie 


. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony 6 e 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St Dominique, w Paryżn. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
'zwwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gumer, Paryż. wwwww 
We Lwowie W aotekach Pp. Mikolascha i Wewiórsziego 
w Krakowie w sptek:ch Pp. Wiszniewskiego i Redyka 


Wszelkie kupony 


wylesowane papiery wartościowe 
wypłaca 18 
ez patrącenia prowieji izb Kosztów 
Kantor wymiany 
e. k, uprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 
Dr. Teofil Zalewski 


crdynuje 
w ohorobach mszów, nosa, gardła i krtani. 
we Lwowie, ulica Syketuska I. 36, 
od 3—5 po ołudniu 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od gode. 8—6 
popol przy ul. Kopernika 1 16 


a m - m m m m m m 


Bezkrwistość 


BLANACZKA 
ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT 


PK nm 
instytut technicznu - dentystyczn 
Lwów, ul. Kopernika |. 8, 31 
kt k ię plomb ie, wyj ie zę- 
Pn har bak. lanie chorob WRA ogr JdE0] 
ząby srtneme w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji uskutecznin edwretnie. 


Sty Instytut otwarty cały dzień. TG 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M  Insososła. Zyamuni Śtolnerki. 


Nanatorjum zimowe 
w Krynicy 
w willl pod „Trzema Różamie 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Osterdzieści pożoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonaly i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach niesa- 
ksźoaycb. (O:ób dotkniętych chorobami zakaśne- 


mi, niersiowemi i umysłowemi. Sanatorjum nie 
przyjmuje). 
$ezom od 1 grudnia do I maja, 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresswać 16 dai naprzód do 


Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


ay 


S. W. NIEM0OJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach br. Skarbka (dawna Sala sejmowa) 


| 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWR i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
oraz w innych handiach papierowych we Lwowie i na prowingii. 


Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 6 stycznia 1908 r. 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część Siwak 
„Niech żyje cesarz". 


Powiedział sobie, że najlepiej można po- 
znać ludzi w ich codziennej siedzibie i zaraz 
zabrał się do wykonania tego zamiaru. 

Przy znakomitym darze charakteryzowania 
się, dzięki któremu był obecny na radzie wo- 
jennej, zwołanej przez generała Mack'a w Ulm, 
w przebraniu intendenta wojskowego; a potem 
uciekł z więzienia austrjackiego w mundurze 
żołnierza cesarskiego, teraz przedstawił się 
w palacu Sprengporten'a starannie ucharaktery- 
zowany za starego eleganta, z orderami i wstą= 
żeczkami. 

— No, no! — mówił do siebie za chwilę 
potem — potrafię jeszcze odegrać rolę każdej 
osobistości, jak trzeba. Teraz starajmy się nie 
zdradzić i przejrzeć ten palac, w którym, być 
może, znajdzie się nie długo coś do zrobienia. 

Korzystając tedy z rucbu, jaki zrobił się 
w salonach dla ustąpienia miejsca tańczącym, 
wymknął się drzwiczkami ukrytemi po za dra- 
perją, wszedł na schodki kręcone, które zapewne 
prowadziły do prywatnych pokojów hrabiego — 
ponieważ łączyły się z rodzajem poczekalni — 
a jak tylko ujrzał się na ostatnim schodku, 
wślizgnął się jak wąż do pokoju swego gospo- 
darza. 

XXII. 
Feiszywa kochanka. 


Schulmeinster, dostając się w ten sposób 
do mieszkania prywatnego, wiedział dobrze na 


Trzeba jednak przyznać, że nie wiele zo- 
baczył zrazu w pokoju, do którego wszedł. 
Małe żelazne lóżzo pod ścianą, przypominało, 
że Sprengporten byl generałem. Inne meble bo- 
gate i surowego stylu. Stoły obciążone książka- 
mi i papierami. Duże biurko pomięd'y oknami, 
z szufladami szczeląaia pozomykanemi. 

Falszywy książ; de Haugt obojętnie na to 
patrzył. 

Postanowił zwiedzić laboratorjum  dyplo- 
matyczne, lecz nie przyszło mu do głowy za- 
bierać jakiekolwiek papiery. W dodatku, nie 
bardzo wierzył dokumentom pisanym, w któ- 
rych odkrywa się jakikolwiek spisek; on wie- 
rzyl, że konapirator godny tego nazwiska — 
(a pan Sprengporten byl takim) — w glowie 
nosi swoje zamiary. 

Chodził po wszystkich kątach, przypatry- 
wał się, sprawdzał ile pokój ma wyjść. Trzy 
ich było: drzwiczki, któremi wszedł z gab.netu 
na parterze ; drugie podwoje, zapewae na głó- 
wne schody (zamkaę'te na dwa spusty) i trze- 
cie wreszcie, któremi zapewne można było wy,ść 
z pałacu po schodkach bocznych. Te ostatnie 
pictylko mialy silay zamek zamek, lecz ciężką 
sztabę żelazną z wewnątrz. 

„No, na !* — pomyślał Schulmoistec i zdjął 
tę sztabę, otworzył drzwi pocichu i postawil 
sztukę na pierwszym stopniu schodów. 

Potem szukał na stulach, nad kominkiem, 
klucza, żeby zamknąć za sobą i wrócić tą sa- 
mą drogą. Znalazł go w końcu, na gwoździku 
tuż przy tychże drzwiach. Spuścił się pośpiesz- 
nie po dwudziestu kilku stopniach schodów 
kręconych, ciemnych, aż do drugich drzwi, któ- 
re musiały być narówni z ulicą, gdyż slyszal 
po drugiej stronie rozmowę stangretów, czeka- 
jących na swoich panów i tupanie koni po 
bruku. 


lasu.. Gdyby chciał, mógłby drzwi otworzyć; 
lecz zostawił zamknięte, schował klucz do kie- 
szeni i po schodach w górę, powrócił do 
pokojn. 

Nie długo tam jedaak pozostał. W chwili, 
gdy chciał wyjść tą samą drogą, którą wszedl, 
nslyszał, lekkie kroki i szelest jedwabiu. Ko- 
bieta szła z dolu! Kobieta obznajomiona z roz- 
kładem domu szła do pokoju sypialnego... 

Ah! jaki dzielay i młody skok uczynił 
„jego książęca moćć* książę Filip de Haugt u- 
słyszawszy eleganckie fru-fru jedwabiu! Szybxo 
jak błyskawica powrócił do drzwi ukrytych, 
wyszedł zamknął je za sobą i przyłożył ucho 
do dziurki od klucza. 

Czas był już! Zaledwie zniknął, usłyszał 
zaraz ten sam szelest z drugiej strony cienkiego 
przepierzenia. Swoją drogą, ucieszył» go to 
niezmiernie, cokolwiek bowiem będzie się działo 
w pokoju będzie słyszał wybornie. „Niema 
obawy, żeby to była schadzka milosna! — 
mówił sobie ze śmiechem. Nasz gospodarz nie 
ma czasu na to“, 

Uśmiechał się jeszcze, kiedy usłyszał roz- 
mowę. Nadstawił uszy, i oto co usłyszał. 

— Mów pan prędko, po coś manie tu we- 
zwał? — mówił czysty młody głos kobiecy — 
ładay głos; w którym czuć było ożywienie 
i wesołość. 

— Więc pani dobrze się bawiła? — za- 
pytał mężczyzna wchodzący do pokoju, w któ- 
rym Schulmeister poznał Sprengportena. 

— Ależ, tak, bawiłam się doskonale? 
Spotkalam ślicznych chłopców, z którymi wieki 
się nie widziałam. Nie dali wi spokoju, chcieli 
się dowiedzieć, co się ze mną działo. 

— (o pani im powiedziała ? 

— Że mieszkam zwykle na prowincji, przy 
mężu, i że on pozwolił mi przyjechać do Pa- 


— Nie więcej? Nie domyślają się, że... 
— Nie zaręczam... 


— Nie chcieli dowiedzieć się, gdzie pani 


zamieszkała, ażeby panią odwiedzić? 

—- Oh! ma się rozumieć — lecz odmówi 
łam, pod pozorem... Wreszcie to niema zna- 
czenia! Mów pan, co się stało? Czego chcialeś 
odemnie, ażeby aż tu wzywać? 

— Ah! jaka pani niebaczna! Nie rozu- 
miesz, że gra, w którą się wdałaś, jest powa- 
żna i może stać się niebezpieczna i że potrzebu- 
jemy się naradzić? 

— Ah! nie, nie rozumiem tego. Dlaczego, 
po co się naradzać?P... Czyż wszystko nia idzie 
dobrze tak jak jest? 

— Dla pani być może, lecz mnie nie wy- 
starcza | 

— A toś pan grzeczny! 

— Dajmy pokój żartom, jeżeli łaska. Kie- 
dy cesarz był ostatni raz u pani?... 

Schulmeister słyszał dobrze: „Kiedy cesarz 
był osta'ni raz u pani?“ 

Nieznajoma odpowiedziała : 

— Wiesz pan dobrze. W wilję wilji „Te 
Dzum,* to jest pięć dai temu. 

— I od tego czasu nie dał znaku życia? 

— Nie: wiem, że wyjechał z Paryża. 

— Dig wieczorem powrócił z Grobois. 

— Ah! powrócil?... 

— Tak. I to panią nie dziwi, że się do 
pani nie odezwał? To.. pani nie sprawia nie- 
pokoju P... 

— Ja miałabym się niepokoić ?... Dlaczego ? 
Czy pan dowiedział się czego, coby moglo muie 
zan egokoić? 

— daP.. Nie, nic... 

— Ależ tak, paa coś wiesz, 
dobrze... 

— Nie wiem... przypuszczam jedynie. 


widzę tg 


łcśnych takiego czlowieka trzeba sobie trochę 
trudu zadać; trzeba stać się niezbędną; trzeba 
mu dać coś więcej niż łatwą przyjemność... 

Po tych słowach nastała cisza. 

— (óż więc? — odezwał się generał po 
pauzie. — O czem pani myśli? 

— Myślę... Lecz spóźniłam się z wyzna- 
niem panu, wreszcie, muszę jednak to zrobić |... 
Myślę, że pana cel prędzej będzie osiągnięty, 
niż przypuszczasz. Mam wszelkie powody mnie- 
mać, że... 

— No, niech pani kończy. 

— „Że zostanę matką... 

Schulmeister sądził, że ma nie dobrze 
w głowie, słysząc takie zwierzenie z ust kobiety 
nieznajomej. 

e zostanę matką“ — mówiła. A przed 
chwilą chwaliła się otwarcie, że jest kochanką 
cesarza. Więc Napoleon będzie misł następcę? 
Rzeczywiście moż: to zamącić w głowie każde- 
mu, kto wiedział, do jakiego stopnia dwór, ce- 
sargiwo, Europa cala ciekawi byli dowiedzieć 
się, kto bądzie następcą cesarza. 

Tak! lecz pewnie to nie będzie ten... Bie- 
daa mała istotka, która na świat przyjdzie, nie 
będzie nigdy panować... 

Wszystkie te myśli biły się w głowie mil- 
czącego świadka tej sceny. Tak go wzburzyły. 
iż nie słyszał pierwszych słów odpowiedzi 
Sprengportena na zwierzenie kobiety, w której 
czytelnik poznał już Martę de Nansout. Lecz 
słyszał dość na to, aby zrozumieć dalszy siąg 
faktów. 

_ — „„Rozmyślam właśnie nad szczęściem, 
jakie panią spotyca — mówil hrabia — lecz na 
tym punkcie żądam od pani jak najwięcej 
ostrożności. Nietylko należy, ażeby postępowanie 
pani nie dawało powodu do żadnych podej- 
rzeń, lecz trzeba także jak najściślejszej dyskrecji 


co się naraża. Lecz tajemny instynkt pchnął go Wsunął 


do rogwalcenia wszystkich zwyczałów. 


Poleca sie HOTEL 


klucz w zamek. Nadawal sięl.. 
Pckrecił i czvl, Że rygiel 


ryża dla zobaczenia uroczystości 
zn seartegn nrkotu. 


odsnwa sie hez ha- 


z powodu 


FRANCUSKI 


— 0» pan przypuszcza P 
— Eh! żs dła utrvmania w wiezach mi- 


s 


Pokoje od 80 centów. 


w rozmowach. Na tych waru”kach, powodz:nie 
pani zanewsione... 


(Cian dalssy nastnnat. 


przy piacu Marjąachim 46 Lwowie "Tug 


wzorowo urządzony 28 


"ma 


KEK Piękność jest młodością 


tłusty puder ** 
Leichnera puder hermelinewy i puder Aspazji, 
stek najchętniej używany, n»daje om cerze młodzień:zo świeżege różowego 
atrasso 31 I wo wszystkich parfumerjacb. 
L. Leichner, Berlin, dostawca król. teatru 
wice; rezydent sędziów do nagród na wystawie paryskiej 1900 r. har = „odj 
Pan Aloksander Świetlik 


wyglądu i przylega niedostrzegalnie do twarzy. 
Tylko w zamkniętych puszkach do aabyc'a w fabryce, Berlia, Soklitzeu- 


jest uznany w kołach nsejwyźszej arystokiacji i u pierwsterrędnych arty- 
: A 82 
koncesjonowany instalator 
wykenuje od dzia 1 b, m. z ramienia miejskiego Zakładu wedociągo w ege 
naprawy prywstnych oriądz ú wodociągowych. 


Cennik zatwierdzony został przez Zarząd Zakłada. O warunksch możua 


są dowiedzieć w biurze Moejskiego Zakładn wedociszowego, lub taż 


up. Aleksandra Swietlika, Lwów, Pańska I. 9. 
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Od dawien dawa ze owej dearool | zapacha znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 
poleca HA NDEL 


W. ADAMOWICZA 


w BRODACH na pograniczu rosyjskiem 
fant „famijnej* bardzo dobrej . . . . . 1'40 
funt Melange de Mescau* w oryg. opakow. 250 
funt „Imper:al* Cesarskiej w oryg. cpakow. 350 
funt „Oxruchów* z najaow. herbat kwiatow. 1'20 
KAWA „CEYLON'* znakomita franco 6 kilo 8:— 
GRZYBKI litewskie suche bard o ładne kile 2350 
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HERBATA z BRODOW || 
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„Merkury 

Gazeta losowań i handlowa 
wychodzi 2-ge I 16-go każdego missląca. 


Przedpłata wynasi: și cały rok 8 Kor. 60 bal, -- na pól 


roku 1 Kor. 80 hal. 
TREŚĆ num. 24: Losowania. Kartel żelazay. Bankructwa ga- 


Jicyjskie. Nadożycia, Kronika handlowa. Odpewiedzi. Przegląd gieł- 
dowy, i t. d. 56 


Newi abenenci otrzym:ją MEW” bczełatuie WR 


„Recznik finansowy na r. 1903 I kalendarzyk bankowy". 
IMS" Nnmera okazowe darme!  opłatalo. "Thy 


stracja „Merkaego" w Krakowie, Rynek gł. 5. 
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HANDEL HERBATY i XAWY 


EDMUNDA RIEDLA 
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Perterice. » « : : . 
Cnba grubeziarnista . 
Cajlen zielona  . . . . . . 
4.1, prodana a. Wa 44 
al a grūbosziarmista. . . . . 
0. m + PZISWAW © ©: , » 4 
Mocca arabska bardze arermast;ozni . > 
Jawa złota s es eeso.» 1 „ 08 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 9 
używać z Cejlonem luh Jawą. Jeżeli używa się kawy 
„ gatunki mięsznno, wówszaa należy każdy gstunok 
oddzie!nie opalić. 6 
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Apteka pod „Złotą gwiazdą“ 
Piotra Mikolascha we Lwowie 


poleca na sezon zimowy 52 
Przeciw kaszlom i katarom 


Syrop sulfognajakolowy po K. 2.— 
ma Syrop sujfognajakolowy z kołą . 3 s» „ 250 
ulej rybi z wątroby Miętusa (tran z Bergen) „ „ 1.20 


PraaciW redmatyzmowi | norwobólon 


Balsam mestolowy po K. 1.20. 


Wlasny wyrób 


Bardzo ważne dla przemysłu. 


Motory gazowe 


wyrobu największej firmy angielskiej Tangyes Limited w Birmingham» 

nejlepsze bezwarunkowa w całej Europie o czem sę przekonać pro” 

simy przez zażądanie od nas cfert, sprzedajemy jako wyłączni zastępcy 
na Galicję i Bukowinę 


J. MOŁOŃ i H. WINIARZ 


= SKŁA: MASZYN 
I przyborów techniczsych dla wszelkich gałęzi przemysłu 
w Krośnie. 


WOBOGLOBOGOGE 


EN 


Dr. med. Józefa Trauba proszek żołądkowy 


GASTRICIN 


przez lekarzy zbadany i wypróbowany, — prawdziwy tylko, 
F as jeśli na mydelku znajduje sę ta marka. 

Zuepą j-st rz: ą. Ża z żołądka naj-  gulvje trawienie, zepobi+ga tworzeniu 
więcej chorób powstaje, mitnowice: się szkodliwych snbstancyj we krwi — 
brak apetytu, zgaga, Gdbijarie, ucisz dla starszych csób, orez dla cierpią- 
Żełądka, kurcze, nerwowa cierpienia cych ia obstrnkeję, lub brak apetytu, 
żołądkowe, rozdęcie żołądka, kstar ki- dla osób jedzących chętnie tłasto i da- 
szek wymioty, zawrót głowy, bezsón-  Żo, przy kuracjach osób, które wiodą 
ność, migrens, choroby cnkruwe i ne- Życie siedzące, dla cscb wiele podró 

rek, kamień, żółtaczka, nawet bicie  Żujących, a tem samem zmiesisjących 
serca i omdlenie, uczucie przestrachu, często wikt, jest ten proszek Żołądko- 
nen"astenin, a wszystkie te przypadło- wy wprost koniecznym — jako też ma- 
śni pewata”ą wyłącznin wakutek złego  łym dzieciom powinno się ten pro- 
trawiema — Nowy środek dra med szek pedczes zaburzeń Żałądkowych 
Józefa Trauba, Gastrycyna, zapobiega dawać, bo mimo nadzwyczajnych sku- 
każdej przeszkodzie w trawieniu i przy- tików jest n jzupełniej nieszkodiiwym 

nosi natychmiastową nlgę w tych cier-  „Gastrycyna* powinna się zvajdować 
pieniacb, po dłuższem użyciu według w każdym domu, gdzie mie ma leka- 
przepisu zupełne w;leczenie nawet w rza w pobliżu, we dworach, pobo- 
najbardziej zadawniomych cierpieniach  siwach, klesztorach, Ba wsi it. d. 
żcłądka i wynikających stąd choro-  Gastrycyne skutkuje natychm vat i jest 
bach, ma które *adoe środki prze- bardzo przyjemną w użyciu, gdyż rox 

czyszczające nie pomagały, a ten re- pływa się w ustach. 


Do nabycia: Splvator-Apeiheko, Pressburg. Ea gros w med. 
drcgnerjach — Duże pndełko 3 korony, małe pud.łko 2 kor, — rekomeod<- 


wana wysyłka 45 bal. w ęcej 


We LWOWIE do nabycia: w drogwerji Piotra Mikolasche, aptece Z. 
Ruekera, jako też w w wielu aptekach. 4060 
Na Żądanie yvresszekty. “RA 
Przedostatni tydzień ! | 


Główna wygrana 


kor. 40.000 kor. 


poleca : 61 


M. Jonasz, Kitz & Sto, M. Klsrfeld, 
Jakób Stroh, Kcrmann, Feigenbaum, 
Samuely & Landau, Schütz i Chajes, 
Angnst Schelienberg i Syn, Sokal i 
Lilien, domy bankowe wa Lwowie. 


Ciągnienie nieodwi lalnie 
15 stycznia 1903. 


Losy Tow. przemysłu artysty- 
czasgo po 1 koronie. 


Przedsięhinrsiwo przewozu 


Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smolki 3 


olaca 
swoje nowe sprowadzane wozy _metlowe, 


Przedsiębiorstwo dowozowe ¢. k. austr, kolei państwowych. Spedycje wszel- 2 
kiego rodzaju. 89 


RERERPRERERE RENEE RE RP RER RE RE RE NEERAE RB d a 


Dra Fryderyka Lapgyela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinay «łynący z brzozy, eśli w pniu wy- 
świdrowan dziuikę, znany jest od pniepzmiętnvch cza» 
sów j ko najznekomi szy środek piękności; jeż-li jednak 
ten sok wedle przepisu wynniazcy przyrządzony zista- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skatek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
edpadeją prawie ńieznacznie łupleże ze skóry, która 


staje się przezto lśniące białą | dzllxntną. | 


Buissm ten > ygladza powstałe na twarzy zmar- 
szczki i blizny z ospy i nad-je młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje bia- 
łoćć, delikatność i świeżość usuwa w najkrotsż”m czasie piegi, plamy wątro- 
biane blizny, czerwoność osa, stłaczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika x episem rŻycia 8 korony. Br. Lenglela mydle konzessewa, naj- 
łagodniejsze i najodpowisdniejsza mydło dla skóry, umyślnis przyrząszone 
s$ po 1 kor. 20 hal. 6001 

Do nebycia w każdej więks ej aptece mianowicie: we LWOWIE u 
= Z. Rrckera; w KRAKOWIE n Wiktora Re:yta; w CZERNIOWCACH a Go- 

lichow skiego nast. Mahi apt, Schmidt æ Fontin droguerjs; w TARNOPOLU 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w TARNOWIE m Mau ycego Adlera, J. Niesio- 
łowsk ego; w BIELSKU u Adlera Biumezthala i w droguecji A. Hats, 


przy ulicy Trzeciego Maja I. ii we Lwowle 70 
Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Początek o godzinie 9-tej wieczór: 
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„Jeżeli k'o kaszle w sposób rozpaczey 
mech tylso zażyje Pastylek Geraudel'a. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieomylnycb w leczeniu Nieżytu, Keszlu nerwowego. Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatuzenia, Irytacji piersiowej, Astmy, ete. 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzeją 
Bardzo użyteczne dla palących. 

Pudałko zawiera 12 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Luewie w aptekach pp.: Mikolasch», We” iórskiego ; — w Krako- 
wie, w apt. pp : Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 
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Maść na odmrożenie 
Dr. Ostaszewski- Barański 


- ec kt, 7 (Tal SI WY 


starych prz pisńw domowych, ktory leczy 
stanowcz: każde odmrsżenie. Wy:yła 

W»-żemia z wycicecki po Dalmacji i jej 
wyspach), 


opłatoje za nadrsłaniem I k. 
W. KOTULSKI, OE. 
OOCOCCOOCOOC>CC 

KARTA TYTUŁOWA wykonana prze: 
artystą-malarza p. M. Herąsimowioza. 


koło Bucracza. 6 
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h 


d 
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LWÓW 1902. 
Korektor | ky dukani M. Smita, 9. 
r utynowany Główmy skłnd w ks'ggarni 


H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marzi, 


przyjmie obowiązki przy jakim- 
korwlek dzienniku po skim, 


Bliższe] wiadomości udzieli 
Administracja. 13 


A, Flszewsk'gg0 


Biuro gazet i ogłoszeń 
we Lwowie, ul. Kilińskiego |. 1, (na- 
przeciw kawiarni wiedeńskiej) poleca : 


Wszyst lo czasopisma enropejskie 

codzienne i perJodyczne (polityczne, nan- 

kowe, fachowe, ilustracje. żarnale mód, 

broszury powieściowe, kalendarze i t. p. 
po cenach tylko redakcyjnych. 

Przyjmuje także pronnmoratę sa pl- 
ama z wysjłką na prowincję. Wszystkim 
moim pregumeratorom ręczą za Ś.isłą 
i szybką ekspedycję. 

Umieszcza we wszystkich pismach 
miejscowych i zamiejscowych wszelkia 
ogłoszenia (inserety) po cenach możliwie 
najniższych. 67 


to chce mieć na zimę dobrą, cie- 
pla KOŁDRĘ niech się uda 
z zanfsaniem do specjałcej pra- 

cowni kołder i r ate aców 
JÓZEFA SOHUSTERA 

Lwów, Kopernika 5. 

Kołdry atłacewa jedwabne po- 
dwójne na wełnie po zł. 14, 15, 

18, 20, 22, 24, 28 do 82. 8118 


Leonard Solecki 
HANDEL KORZENNY, — Lwów, 
ul. Bstorego I. 2. 


Poleca znakom te gatnski 


MY Kawy W 


Ceny w złr, za 1 klgr., oraz w wo- 
reczkach za 4°, kigr. z wysyłką franco 
do każdej m ejscowości pocztowej w kraju. 

woreczki 4*,, kl. 
ra 1 klg. 


Ceylon gruboziar. wybie- 2.20 10.60 

Ceylon grubuziar. najprzad. 2. 5 10.40 

Ceylon perłowa wybier. 216 10.40 

Ceylon Średnia O 2.08 10— 

Ceylon zielona 3 2.— 9.66 

Knba gruboziarnista wyb. 192 9.25 

Portorico wybier. 180 8.70 

Mocca arabska wyhier. 416 1040 

Jawa złota 5 216 10:0 
Przy vdbiorze 1 kig. z po- 

wyższych gatunków daje opu- 

sta !0 ct. 

Karakasznakom. w smaku 1,80 6.50 


Herbaty chińsko-rosyjskie 


Całkiem świeży transport. 


BEE” Herbaty „przed zakupnem wypro- 
bownję i tylko najpiz daiejsze w 


smaku sprowadzam i tylko ta- 

8119 kowe sumiennie Szan. P, T, 
Puhbiicznośc. p lecam. 

Zblór majowy. Ya kigr. 

Congo 5 - . 2ł 1.60 

Suchong È 7 » 2— 

Melavge de London » 3— 

Kaisow czarna » 4— 

Imperial : H . 5— 

Wysiewki herbaciane własne » 1.60 

» 1.40 


Wysiewki herb. sprowadzane 
Okru'hy z be;hat ; A 
Popewa orygin. z Moskwy w paczkach 
Ya fnt., *, i Y/, funta. 
Doskon ł: rumy, koni.kl, wina, oraz 
wsze] ie towary korzenne najtaniej. 
QF Zamówienia odwrotnie. 
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Pza w. 


Ee R 0 
y i Inne pe zł. 1:30 
180, 2, 208, 2'16 I 220 za 1 kg. Wy- 
Gyłxi w wereozkach 5 kliewych adwre- 
tnie i franco do każdej miejscowości 
pocztewej poleca haadsl 


LEONARDA SOLECKIEGO 
wo Lwowie, ul. Bator:ge 2. 8110 


POOOODOOOOOO 
BROWAR PAROWY 
w Trzcinicy 
pcczta, telegraf i stacja koleji państw. 


poleca P. T. Publiezności 
„Piwo Bawarskie” 


mapełninne do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Mawarnkie” jest 14-sto- 

paicwa, w gatunku, jak siłnie iusporto-_ 

wane piwo z Monachjum i Knlmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoke 
soszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
1 niemieckich, przypominających smak 
karmela. 108 

„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 

gólnie Paniom i rekonwalescentom, 

Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Krzefnicy,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
kówi propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakośc 


piwo marcowe i eksportowe. 


Coasiki rozsyła Browar darme | opłatalc 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasłagi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowo 
i Bok na następujących wystawzch: 
W Kr»kowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, H-mburgu, Londynie, Neepolu, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Stra sburga 
i Wiedniu. 
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabeli ezoriańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


